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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Excelencya c. k. m in iste r hand lu  
m ianow ał c. k. oficyała pocztowego i k ie ­
row nika u rzędu  pocztowego w Rzeszowie 
W alentego P t a s z k a  zarządcą pocztowym 
i  naczelnikiem  c. k. u rzędu  pocztowego 
w Przem yślu.

N a przedstaw ien ie  miejscowej R ady 
szkolnej w Ł azach  n ad a ła  R ada szkolna k ra ­
jow a posadę nauczyciela p rzy  szkole ludo ­
wej w Łazach Stefanow i M i t  c e , dotych­
czasowemu nauczycielow i w Zaleskiej woli.

N a przedstaw ienie  gm iny Czerniejów 
w raz z tam tejszym  parochem  n a d a ła  R ada 
szkolna krajow a posadę nauczyciela przy 
szkole w Czerniejowie Kornelowi H 1 e b o- 
w i c k i e m u ,  dotychczasow em u nauczycie­
lowi w Snowidowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , dn ia  12 . m arca.

N ajjaśniejszy P an  udzielił najw yższem  
postanow ieniem  z dn ia  27. lutego b. r. n a j ­
w yższą sankcyę uchw alonem u przez galicy j­
ski Sejm  krajow y projektow i ustaw y o ro z ­
łączen iu  osad D ziew ięcierz i E insingen  w 
powiecie Raw skim  dotychcz ts w jed n ą  
gm inę połączonych.

Żadnej p rzesady  niem a w try u m fa l­
nych a rty k u łach  w czorajszych d z i e n ­
n i k ó w  w i e d e ń s k i c h  p isanych pod świe- 
żem w rażeniem  końcowego ak tu  ogólnej ro z­
praw y nad  przedłożeniem  wyznaniowem. 
S tronnictw o w iernokonstytucyjne może is to ­
tn ie  nazw ać ten | dzień swoim największym 
tryum fem  parlam entarnym , bo nigdy, na^-et 
p rzy uchw alaniu  reform y wyborczej nie po­
siadało  tak  ogromnej przew agi nad prze 
ciwnikam i. Owaeye w ypraw ione m inistrom , 
k tó rzy  na  tern posiedzeniu Izby przem aw iali, 
m uszą już  wreszcie każdego przekonać, że 
rząd  dzisiejszy- zajm uje stanow isko ta k  sil-

SKARB WATAŻKI
Obrazek z końca XVIII, wieku.

III.
Wachmistrz Porwisz na pokuszeniu.

(Ciąg dalszy.)

W achm istrz  zm ierzył od stóp do gło­
wy S z a c h in a , k tóry  uk łon ił m u się g rze­
cznie i z najsłodszym  uśm iechem  , na jak i 
się ty lko  zdobyć m ogła jego fizyognomia.

—  P an  oficer będzie łaskaw  darow ać — 
rzek ł S zachin , aw ansując d la pochlebstw a 
w achm istrza —  żem zabawę p rze rw a ł, ale 
chciałbym  pomówić w pew nym  in teresie  na 
osobności...

—  Nie znam  was, ale to  nic nie szko­
dzi — o d p a rł w achm istrz u ję ty  trochę ty ­
tu łem  oficerskim — mówcie, czego chcecie, 
a  p rędko, bo czekają na mnie...

—  Możeby pan  oficer usiad ł, a ręczę, 
źe nie będzie żałow ał...

Porw isz popa trzy ł na Szachina, potem  
rzucił spojrzenie bardzo znaczące na  stół, 
jakby  chciał uroczyście spraw dzić, że był 
próżny.

—  H m ... hm ... — począł k rząkać  —  
zostaw iłem  tam  kam radów  przy  winie... a 
tu ... hm ... ta k  wieczorem  ja  nigdy na  sucho 
nie rozm awiam ...

ne, jak iem  poszczycić się nie może żaden 
z poprzednich gabinetów  przedlitaw skich. 
Jak ież  są bowiem w arunki silnego stan o ­
wiska gab inetu  w państw ie konstytucyjnem ? 
Zaufanie m onarchy i poparcie silnej w ięk­
szości w parlam encie. Pierw szy w arunek 
stw ierdzony już został w ielu n ad er wymo- 
wnemi objaw am i łask i m onarszej a drugi 
znalazł św ietny wyraz na  poniedziałkow em  
posiedzeniu Izby deputow anych. Mowę m i­
n is tra  oświecenia powinno dziennikarstw o 
w iedeńskie zap isać  sobie dobrze w pam ięci, 
ażeby w przyszłości nie robiło  mu ta k  lek ­
kom yślnie zarzu tu , że nie postępuje w d u ­
chu i k ierunku liberalnym . W iadomo bo 
wiem, że za rzu t ten  p o w tarza ły  pewne o r­
gana w iernokonstytucyjne z złośliwem  za ­
m iłow aniem  przy każdej naw et błahej i nie - 
spraw dzonej pogłosce.

W obec uporczywego p rzesilen ia  w g a ­
b i n e c i e  w ę g i e r s k i m  m ało zw raca na  
siebie uwagę inna dość d rażliw a spraw a 
domowa t. z. „kw estya saska", o k tó re j już 
k ilka razy  daliśm y czytelnikom  na tern m iej­
scu dostateczne w yjaśnienia. Sasi dotknięci 
zam achem  na  zasta rza ły  organizm  narodo 
wego uniw ersytetu , będącego ja k  wiadomo ich 
krajow ą reprezentacyą, wywołują w m iastach  
p ro te s ty  i form alne oskarżen ia  przeciw  m i­
nistrow i spraw  w ew nętrnych. W dzienn i­
kach i b roszurach cała  spraw a trak to w an ą  
bywa w sposób bardzo drażliw y ale za ra ­
zem niezręczny, bo autorow ie przedstaw iają 
zarządzenia rząd u  w ęgierskiego jako  środki 
w jm ierzone w prost przeciw  istn ien iu  nie­
m ieckiej narodow ości w Siedm iogrodzie.

Niewiadomo jeszcze z jrewnością, czy 
i na  jak  długo dzisiejsze cierp ien ia nerw o­
we ks. B i s m a r c k a  zniew olą go do usu­
n ięcia  się od czynności urzędowych. To pe­
wna, że tak ie  usunięcie się chociażby na 
czas bardo  kró tk i byłoby w te j chwili b a r ­
dzo przykrem  dla pożądanego toku  spraw  
ważnych. Rokowania z stronnictw am i p a r ­
lam entu  w spraw ie ustaw y wojskowej tylko 
na  pozór w ydają się latw em i, bo sprzeczność 
wr zapatryw aniach rząd u  i liberałów  je s t 
jask raw ą. Spraw a ta  zatem  w ym aga konie­
cznie in terw eneyi kanc le rza  państw a, jeżeli

—  B ardzo dobry  zw yczaj, bardzo do­
bry  i bardzo zdrow y— podchw ycił dom yślny 
Szachin — a jakiego oficer pozwoli, ponta- 
kn, szczecińskiego, francuzkiego ? może krarn- 
bam buli albo k an a rsek tu ?  a może starego 
w ęgrzyna ?... M endel mój dobry znajomy, 
ja k  ja  m u szepnę na  ucho, to  on zaglądnie 
do kąc ika  jednego w piwnicy i wyniesie 
ta k ą  b u te le c z k ę , co już nie b y ła  m łoda, 
kiedy k ró l Sobieski pod W iedeń chodził ?.,.

— To chyba tego w ę g rz y n a , kiedy 
tak ie  rycersk ie  czasy pam ięta... —  rzek ł 
p. Porw isz i pokręcił sztorcow anego wąsa.

S tan ą ł w krótce węgrzyn na s to le ; p. 
w achm istrz skosztow ał i pochw alił.

—  Niezły t r u n e k , zapraw dę... ale...
Szachin usłużnie i pytająco nań  spoj­

rz a ł , jakby  chciał odgadnąć skwapliwie to 
„a le“.

—  Ale... —  ciągnął w achm istrz — je ­
żeli na  sucho rozm aw iać nie lu b ię , to nie 
chciałbym  także, aby tam ci czekali na  m nie 
na sucho...

I  w skazał na  pokój, w którym  zosta­
w ił swoje tow arzystw o.

Niei h Bóg zach o w a! i ja  tego nie 
chcę ! — zaw ołał Szachin — M en d e l! gą­
sior tego samego w ina dla panów oficerów 
na  mój rachunek.

— Uspokoiwszy ta k  swoje sumienie 
przyjacielskie, Porw isz w ychylił nową szk lan­
kę i d a ł znak S zach in o w i, że m u udziela 
audyencyi.

m ają  ziścić się życzenia i dążności w skaza­
ne w znanej mowie m arsza łka  Moltkego. 
Mniej drażliw ą je s t  ustaw a prasow a ale i 
w tej spraw ie stronnictw o libera lne  może 
pójść za daleko, jeże li ks. B ism arck nie b ę ­
dzie czuwać nad  niem  w czasie obrad  ko­
m isyjnych. N ajpotrzebniejszą je s t  czynność 
kanclerza w spraw ie uregulow ania zarządu  
opróżnionych biskupstw . P ro jek t ustaw y w 
tym  przedm iocie spoczywa nie załatw iony 
na stole sejm u prusk iego  a tym czasem  za­
szły w ypadki, do k tórych  potrzebaby  już 
zastosować jego postanow ienia. W Poznaniu, 
Fuldzie i T rie r tunkcye biskupie pozostają w 
zawieszeniu a niczem  nieda się uzasadnić 
nadzieja, że liczba opróżnionych stolic b i­
skupich w krotce nie pozostanie pow iększo­
ną. O statn ie zarządzenia  rządu  przem aw iają 
owszem za całkiem  pizeciw nem  przypu­
szczeniem.

F r a n c u s c y  l e g i t y m i ś c i  z w ielką 
niecierpliw ością oczekują dalszych pom yśl­
nych d la  don K arlosa wiadomości z h i­
szpańskiego te a tru  wojny. W kołach legity- 
m istycznych pow tarzaną je s t  ciągle pogło 
s k a , że rząd  rosyjski gotów je s t uznać 
K arlistów  za stronę  w ojującą zaraz po za­
jęc iu  B ilbao albo Pam pelony a za p rzy k ła ­
dem  Rossyi poszłyby zapewnie i inne p ań ­
stw a europejskie. Ze tak i zw rot podniósłby 
znacznie nadzieje i znaczenie legitym istów  
francuskich  nie u lega żadnej wątpliwości.

A n g l i a  d a ła  dowód, że gorące p rzy ­
w iązanie do dynasty i może naw et stłum ić 
drażliw e nam iętności polityczne. Do n ied a ­
w na jeszcze pisano i móiriono o Rosyi z 
niechęcią a naw et zawiścią. D zisiaj p rzyjazd 
księcia  E dynburgskiego z m łodą m ałżonką, 
ja k  wiadomo córką cesarza rosyjskiego, zm ie­
n ił zupełnie to usposobienie. Sądząc z p o ­
wierzchownych objawów przy uroczystości 
przy jęcia  młodej p a ry  książęcej m ożnaby 
m niem ać, że Rosyanie są najserdeczniejszy­
mi, tradycyjnym i sprzym ierzeńcam i A ngli­
ków. Objawy te  pow tórzą się oczywiście w 
daleko wyższym stopniu, jeżeli cesarz A le­
ksander w ykona zam iar swój i zwiedzi 
Londyn. A le ostatecznie n iezadługo potem  
odezwą się napow rót chociaż może w łago-

—  Pan oficer m a pod swoim nadzo­
rem  więźniów hajdam ackich?... — rozpoczął 
Szachin.

— A m am  tam  tego trochę... —  o d ­
p a rł obojętnie Porwisz.

—  M nie tam  jeden  z nich  trochę  ob­
chodzi i chciałbym  go uwolnić, g łu p i, n ie ­
winny chłop, mój furm an... Jabym  go panu  
oficerowi pokazał...

—  Macie wiedzieć —  rzek ł Porw isz —  
że ja  nie w szystkich hajdam aków  m am  pod 
strażą. W asz furm an może nie je s t  m iędzy 
ty m i , co sypią szańce u K arm elitów ...

—  J e s t ,  j e s t ,  on w łaśnie je s t m iędzy 
tymi...

—  A jakże  on się zowie ?
—  Trokim .
— Znam  tego sze lm ę...— od p arł spo­

kojnie w achm istrz .—  Głowa ja k  korzec, tw arz 
oparzysta  i p o k ra jan a , nos ja k  ku la  zgnie­
ciona , włosy ja k  na  baranie...

—  T en sam, ten  sam I — zaw ołał Sza­
chin — ja k  go pan  oficer o p is a ł , to  tak  
jakby  nam alow ał! Jabym  go chciał odebrać 
znowu do służby... to  niew inny chłop...

— Hm ... trzebaby  o to  prosić, aby go 
wam wydano...

—  No, ja  też chcę prosić o to... pana 
oficera.

—  J a  nie mogę...
—  Ale ja  mogę stracić  p a rę  d u ­

katów ...
T u Szachin zd ją ł z siebie t r z o s , k tó-

dniejszy sposób daw na drażliw ość i n ieu ­
fność.

R A D A  P A 3ŚTSTW A .

X X X ,  posiedzenie Izby deputowanych z dnia 
10. marca.

P rezyden t dr. R e c h b a u e r  zagaja 
posiedzenie o godz. 111/4.

Obecni m inistrow ie: p rezydent ks. Adolf 
A u e r s p e r g ,  baron L a s s e r ,  dr.  B a n -  
h  a n s , dr.  S t r e m a y r ,  dr.  G 1 a  s e r,  dr.  
U n g a r ,  C h l u m e c k y ,  baron  P  r  e t  i s , 
pułkow nik H o r s t  i dr.  Z i e m i a ł k o w -  
s k  i.

N astępuje szczegółowa rozpraw a nad 
przedłożeniem  wyznaniowem. Do §. 1. zapi 
sa li się do głosu dep. K o z ł o w s k i  i 
K r z  e c z u n o w i c z przeciw, a dr. Dem el 
i ks. N a u m o w i c z  za w nioskiem  ko- 
m issyi.

Dep. K o z ł o w s k i :  Znam  dobrze 
n iepopularność stanow iska, k tórego b ro n ię , 
mimo to jednakże zabieram  głos, gdyż uw a­
żam  zaprow adzenie tej ustaw y za szkodliwe 
d la  mojego kraju. Mówca prosi prezydenta, 
ażeby m ógł mówić równocześnie o §§. l i
2. Gdy p rezyden t na to zezwolił zapisując 
się do głosu co do §. 2 dr. G r o c h o l s k i  
dr.  S m o l k a ,  K r z e c z u n o w i c z  C h e ł -  
m e c k i  i dr.  W e i g e l .

D e p .  K o z ł o w s k i :  §. 1. m am y
przed sobą w podwójnem brzm ieniu: p rzed ło ­
żenia rządow ego i w niosku kom issyi. B rzm ie­
nie p rzedłożenia  rządowego wydaje się w 
porów naniu z w nioskiem  kom issyi bardzo 
niewinnem . Mówiono tylko, że przy ubiega­
n iu  się o urzędy kościelne staw iane będą 
ty lko  w ym agania w skazane w ogólnych 
ustaw ach państw ow ych i kościelnych a l­
bo w szczegółowych fundacyjnych rozpo­
rządzeniach. Kom isya poszła dalej , w yrzu­
c iła  słówko „ogólny" a  słowa „ogólne u s ta ­
wy kościelne" zam ieniła  na słowa „kościel­
ne przepisy." Nie rozum iem  tego w yrazu. 
Nie dano bowiem definieyi, jak ie  to  są p rze­
pisy kościelne, k to  i w jak i sposób m a je 
wydawać. Dalej zam ieniła kom issya słow a: 
„fundacyjue zarządzenia" na w y ra z y : „fun­
dacyjne dokum eta". T a zm iana ma także 
wielką doniosłść.

Wiemy przecież, że fundacye po n a j­
większej części nie od dzisiaj istn ieją . P o­
w staw ały one powoli w ciągu wieków, więc 
trudno  dzisiaj p rzedk ładać dokum euta  w y­
m agane we wniosku. D oniosłość i n iebezpie­
czny ch a rak te r §. 1. m ogą być p rzed sta -

rym  był opasany i rzucił go na stół... Z ło ­
to zabrzęczało ponętnym  dźwiękiem .

-  To będzie trudno... —  rzek ł P o r­
wisz pa trząc  na trzos pożądliw em  okiem.

—  O pięć dukatów  także  dziś trudno , 
a  jabym  ich  przecież nie żałow ał...

— T rzeba by się nad  tern dwa razy  
namyśleć... — rzek ł w achm istrz ja k b y  już  
zachw iany w w ierności żołnierskiej.

—  Dwa razy  ? D w a razy  pięć, to  dzie­
sięć... D am  dziesięć dukatów , a  n ie  nam y­
ślajm y się dwa razy.

—  D acie zaraz tu  do ładow nicy ?
—  D a pan  zaraz T rokim a ?...
—  Do T rokim a nie ta k  blizko...
-— Do ładow nicy także...
•— W idzicie panie kupcze —  rzek ł po 

k ró tk im  nam yśle Porwisz —  koło ha jd am a­
ków sto ją niety lko dragoni ale gwardyacy. 
J e s t  tu  także  sie rżan t od g w a rd y i, m uszę 
z n im  pierwej pomówić...

—  J a  tu  zaczekam  i du k a ty  ze m ną... 
—  rzek ł Szachin.

W achm istrz w yszedł do drugiego po­
koju. Tow arzystw o raczone w ęgrzynem  na  
koszt S zach ina , było w najw eselszem  uspo­
sobieniu.

G w ardyak właśnie baw ił i pobudzał do 
głośnego śmiechu żołnierzy. S ta ł on z uro­
czystą m iną nad  K ozakiem  K ły sz k ą , k tóry  
od nadm iaru  w ina straciw szy  zupełnie p rzy ­
tomność, leża ł bez życia ja k  k ło d a , i wy­
g łasza ł mowę p o g rzeb o w ą, w ielbiąc wyso-
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wionę z mojego stanow iska dopiero w zw ią­
zku §. 2. k tó ry  s ta n o w i, że do osią­
gnięcia każdej kościelnej godności w ym a­
gane będzie obok innych w arunków  uzdo l­
n ien ia  także nienaganne zachow anie się pod 
względem  m oralnym  i obyw atelskim . Z ro b i­
liśm y już sm utne dośw iadczenie, co uważa- 
nem  byw a za niebezpieczne d la państw a 
postępow anie. Często samo czytan ie polskich 
poezyi uważane było za rzecz niebezpieczną 
d la  państw a. B ył czas, kiedy każdy, kto się 
u rodził Polakiem , uw ażany by ł za człowie­
ka  niebezpiecznego d la  państw a. 'Jeżeli co 
do tłum aczenia  tego  paragrafu  m ogła p o ­
w stać jak a  w ątpliw ość, to  słowa p. m in istra  
wyznań dały7 nam  dostateczne wyjaśnienia. 
Ośw iadczył on, że rząd  nie może ścierpieć. 
ażeby funkcyonaryusze kościelni m ogli być 
używ ani do celów praw no państwowej opo- 
zycyi. Ale cóż je s t  opozycya? Co dzisiaj je s t 
opozycyą, ju tro  może już n ią  nie będzie. 
Nie jestem  tak  w tajem niczony w stosunki, 
ażebym  m ógł staw iać horoskop dzisiejszem u 
rządow i; ale nie je s t w ykluczoną możliwość, 
że rząd  k tóry  n astąp i po dzisiejszym , wy­
tkn ie  sobie w łaśnie przeciw ne zasady. Czyż 
członkowie stan u  kapłańskiego przyw iązani 
do dzisiejszego rządu  są także  d la  państw a 
niebezpiecznym i? Stanowczo m uszę p ro te ­
stować przeciw  przypuszczeniu, jakoby n a ­
sza opozycya postępow ała inaczej ja k  opo­
zycya każdego innego państw a kon sty tu ­
cyjnego t . j .  jakobyśm y w wykonaniu naszych 
zasad  nie m ieli na  uw adze także  interesów  
państw a.

W racam  do §. 1. Mąż ,  k tórem u po­
wierzono kształcenie nauczycieli szkół ludo ­
wych w stolicy, p rzedstaw ił nam  w rozpraw ie 
ogólnej teorye, k tó re  nas trw ogą przejęły  
gdyśm y pom yśleli, że mogą one być także 
w um ysły m łodzieży szkolnej wszczepione. 
W  wykonaniu tego p a rag ra fu  nie je s t wy­
kluczoną możliwość że w ydane zostaną bez 
ynpółud  ia łu  kościoła przepisy, w edług któ 
rych tak ie  sam e teorye mogą być w ykła­
dane w duchownych zak ładach  naukowych 
Są to teorye, k tó re  może uw ażają idey D a­
wida S traussa  i R enana za podstaw ę d u ­
chownego w ykształcenia. Co w tak im  razie 
sta łoby  się w k ra ju  naszym , gdzie lud nie- 
oświecony ty lko  w re lig ii i m oralności znaj 
duje zaporę, tego tu ta j w yjaśniać nie po trze­
buję.

W  końcu m uszę odeprzeć jeden  zarzut. 
Pew ien mówca z przeciw nej strony  zwrócił 
się w prost do nas i obw iniał nas, że naszem 
głosowaniem  sprzeniew ierzam y się wolności. 
Cośmy jak o  Polacy dla wolności zdziałali, 
tego dowodzić nie p o trzeb u ję ; czyny nasze 
znalazły  odgłos niety lko w stenograficznych 
zapiskach. Jeżeli głosujem y przeciw  tej u- 
staw ie, to  czynim y to d la  tego, że yastępu- 
jem y in te resa  naszego ludu. Spraw ie wolno­
ści nie sprzeniew ierzyliśm y się tern wcaJe.

D r. D e m e l  polem izując z dep. Ko­
złow skim  w skazuje n a  w niosek dr. Sm olki, 
k tóry  żądał wypracowran ia  nowego pro jek tu  
na  zasadzie wolności opartego , a  tern s a ­
m em  dow iódł, że stronnictw o jego isto tn ie  
obaw ia się, aby go nie posądzono o odstę­
pstw o od wolności. Mówca głosować będzie 
za  pro jek tem  bez obawTy, ażeby przez to 
w iara  m ogła ponieść ja k i uszczerbek.

Dep. K r z e c z u n o w i c z :  YY rozpra-

kie cnoty rycersk ie  biednego assaw uły z K ry- 
stynopola.

Porw isz przerw ał oracyę i zaprow adził 
gw ardyaka w ciem ny k ą t izby. Rozmawiali 
z sobą chwil k ilk a  tajem niczym  szeptem , a 
rozmowa m usia ła  być wesołą, bo z k ą ta  od­
zywał się śm iech stłum iony i gw ardyaka i 
Porwisza. Po tej n aradzie  w rócił w achm istrz 
do Szachina.

Szachin tym czasem  rozłożył n a  stole 
dziesięć no w iu teń k ich , błyszczących duka­
tów w powabnej sym etryi na stole.

—  Spraw a u b i ta ! —  rzek ł Porwisz.
— D ostanę T rokim a ! —  zaw ołał Sza­

chin zd rad za jąc  ruchem  zadowolenie.
— O północy za  wałem B ern ard y ń ­

skim przystaw im y go związanego i z zawią- 
zanem i u s ta m i, bo to  gw ałto w n ik , a  h a ła ­
sem wszystko gotów zdradzie. A byłaby 
sroga b ieda d la  nas i d la  was.

—  B ardzo rozum nie — pochwycił Sza­
c h in — ja  sam w łaśnie o to  chciałem  prosić.

—  Ja k  go będziecie m ieli w rękach , 
duka ty  m ają być zaraz wypłacone...

—  Najuczciwiej w świecie !
— A ja k  będzie ze s trażą  koło d ro ­

gi?  —  zapy ta ł Porwisz.
—  Już  ja  m am  na  to  sposób — od­

p a r ł  z uśm iechem  Szachin — tak iem i ko ła­
m i—  dodał w skazując na  dukaty  —  każdą 
drogą wolno jechać... Będę czekał z fu rą  
o północy około wałów, aby  ty lko nie n a ­
daremnie.

I wie ogólnej zrobiono zarzu t, że my re p re ­
zentanci G alic ji mówimy zawTsze tylko o 
odrębności i po trzebach naszego k ra ju  a nie 
wspominamy nigdy o gotow7ości złożenia o- 
fiar dla interesów  państw a. Muszę stano­
wczo odeprzeć ten z a rz u t, a jeże li referen t 
przeczyta stenograficzne za,piski Rady p ań ­
stwa i delegacyi, nabędzie przekonania, że 
galicyjscy deputow ani zawsze okazyw ali t r o ­
skliwość o potrzeby7 państw a i jego m ocar­
stwowe stanow isko.

§. 1. zaw iera mojem zdaniem  to nai- 
w ażniejsze w całej ustaw ie postanow ienie, 
że państw o na podstaw ie swej wszechwładzy 
m a oceniać uzdolnienie do kościelnych u« 
rzędów  i określać ustaw am i sposób w ykształ­
cenia kandydatów  na tak ie  u rzędy  kościelne. 
W przedłożeniu  rządow em  nie wskazano, 
ja k  daleko sięgać m ają ustaw y państwrowe; 
pozostawiono to  przyszłości albo praktyce. 
Kom isya posunęła  się dalej i o rz e k ła , że 
tylko ustaw y państwrowe m ają  być. obow ią­
zujące. Komisya w ym aga tak że  obyw atel­
stw a państw ow ego do zastępow ania i  p ro ­
wizorycznego p iastow ania urzędów7 kościel­
nych tudzież do pomocy przy  tak ich  u rzę ­
dach. Ta zasada w7ywrze w7 naszym  k ra ju  
następstw a n iespraw iedliw e i niesłuszne.

Mówiąc o k sz ta łcen iu  osób duchownych 
zśw iadcza m ów ca: My także  nie chcemy
m iećkościoł [państwowego ja k  nie chcemy ta ­
kże pupadać w drugą ostateczność i ścieśniać 
zupełnie swobody kościoła. K ształcenie d u ­
chownych je s t czysto -wewnętrzną sprawrą 
kościoła.

Mówca nazyw a całą  ustaw ę wynikiem  
nam iętnego p r ą d u , k tó rem u rząd  nie może 
s 'ę  oprzeć. Pociecha , że rząd  postępow ać 
będzie w sposób um iarkow any nie w7ystareza, 
bo kto zaręczy, że każdy rząd  będzie tak  
działać. §§. 1. i 2. zarzuca mówca cechę 
policyjną.

Moi Panowie — mówi w7 końcu dep. 
Krzeczunowicz — my nie sym patyzujem y z 
tak ą  wolnością, k tó ra  m a być osłoną pano­
w ania i d la tego nie mogę zgodzić się na 
te paragrafy . Z tego samego powodu głoso­
wać będę przeciw7 w szystkim  innym  p a ra ­
grafom tej ustaw y (na lewicy wesołość, na 
prawicy oklaski).

Dep.X. N a u m o w i c z :  Okoliczność, że my 
Rusim  bierzem y udział w7 dzisiejszych ro zp ra ­
wach szczegółowych i że wczoraj głosowaliśm y 
także za tem i rozpraw am i, podczas gdy inni d u ­
chowni przew ażnie przeciw  ustaw ie się ośw iad­
czyli powoduje mnie do złożenia k ilku ośw iad­
czeń. Nie sk łan iają  m nie do tego nienaw istne- 
pociski, podejrzenia i zarzuty  z pewnej stro  
ny, ale powoduje m nie do tego obow iązek 
wobec naszego sum ieuia, naszego arcypa- 
ste rza  i naszych wyborców7.1  m y stoim y na 
gruncie kato licyzm u i my jesteśm y w ierny­
mi i przyw iązanym , isynam i katolickiego ko­
ścioła ; niemniej p rzeto  uw ażam y kościół 
za boski zakład światowy (góttliche Weltan- 
stalt), k tó ry  pogodzić się da z wszelkiemi 
form am i państw a, k tóry  wśród w szelkich wa 
runków  pow7ołany je s t  do uczenia m o ra l­
ności, do uszlachetn ian ia  obyczajów. My 
galicyjscy Rusini mamy osobny h ie ra rch i­
czny organizm , m am y swój w łasny wscho­
dni obrządek, k tó ry  ściśle zrósł się z naszą 
narodowością.

Kiedy po krw7awych w alkach re lig ij-

—  M acie paro l na to  - — zapew nił wach­
m istrz  i uderzy ł w nastaw ioną sobie dłoń 
Szachina.

Szachin zab ra ł trzos, sk łon ił się z za ­
dowoloną m iną w achm istrzow i i w7ybiegł ty l- 
nem i drzw iam i. W achm istrz powrócił do 
swych tow arzyszy właśnie w chw ili, k iedy 
gw ardyak  obudzonego kozaka zalew ał w ę­
grzynem  , udając najkom iczniej w świecie 
lek arza  N iem ca, który  zachw ala jak ąś  cu- 
dowmą m ixturę .

W ina już nie stało, tow arzystw o po­
stanow iło rozejść się do domów.

—  Co zrobim y z atam anem , czy z as- 
saw u łą?  — zap y ta ł gw ardyak, w skazując na 
leżącego jak b y  bez duszy Kłyszkę — ta k  go 
zostaw7ić nie m ożna ! Panowie kam radow ie, 
to  mój gość —  pomóżcie m i go zauieść na 
moją kw aterę.

W zięto na ręce biednego Kozaka i wy­
niesiono go za  gw ardyakiem , a niebawem 
nocna cisza zapanow ała pod rycerskim, kogutem.

Porwisz poszedł do kw atery  gwardyaka, 
gdzie złożono bezprzytom nego Kozaka. Potem  
obaj żołnierze długo się naradzali ze sobą, 
a wyszedłszy chodzili po rozm aitych s tro ­
nach m iasta, jak  gdyby czynili jakieś ważne 
przygotow ania.

Północ się już zbliżała, gdy przed wały 
B ernardyńskie  zajechała  m ała  b ry k a , za­
p rzężona trzem a silnem i i rączem i ja k  w ia tr 
rysakam i. Z b ryki wyskoczyło trzech  m ęż­
czyzn; między nimi był i Szachin. Żołnierz

nych i politycznych naród  nasz po podziale 
Polski dosta ł się pod berło  A ustryi, znaj­
dow ał się nasz kościół nad  brzegiem  p rz e ­
paści, nasze duchowieństwo pogrążone było 
w nędzy i ciemnocie. Cieszymy się, moi 
panowie, cieszymy się, że to  pokolenie n a ­
szego duchow ieństw a wym arło już oci k il­
ku dziesiątek  la t  -— cieszymy się, że już 
dziś na praw dę odpowiedzieć możemy pierw ­
szemu paragrafow i ustaw y, że już dziś wy­
kazać możemy duchowieństwo, k tóre ogól- 
nem wykształceniem , rzec mogę, porównać 
się może z każdem  innem  duchowieństwem 
całej Europy. \Brawo, brawo! po lewej.)

Gdziekolwiek zwrócim y krok na polu 
kościelnego ustaw odaw stw a, nie spotykam y 
ducha prześladow ania, ale ducha łagodności 
i sprawiedliwości. (Brawo ! po lewej). To duch, 
który  rozbudził życie w A ustry i a w szcze­
gólności w naszym  kraju , to  duch niezapo­
mnianego ces. Józefa II. (Brawo /jk tórego imię, 
żyjąc w7 dziejach austryack ich , zapisane je s t 
płom iennem i głoskam i w dziejach naszych 
krajowych. (Oklaski po lewej) YYielki ten 
przyjaciel ludzkości w koronie wznosił za­
kłady wychowawcze d la  kapłanów  także i 
w naszym  k ra ju  i przypom inam  sobie z dni 
mojej m łodości napis tab licy  m arm urow ej nad 
domem, w którym  mnie wychowano: „W y­
kształceniu duchow ieństw a,podstaw y państw a, 
poświęcił dom ten cesarz Józef I I . “ Uznał ce­
sarz, że w ykształcony, swego wysokiego po 
w ołania świadomy kap łan  stanow i podstaw ę 
dobra państw a. (Brawo!) A że już od prozy 
paragrafu  spozieram  w św iat duchów, po- 
zw7ólcie, że wspomnę o jednej jeszcze w spa­
niałej p o s ta c i, o w ielkiej m atce wielkiego 
syna. (Oklaski.) D nia  3. s ierpn ia  1776 roku 
w ydała cesarzowa M arya T eresa d ek re t n a ­
dworny. w którym  w yraźnie nakazano , aby 
rusk iem u ob rządkow i, k tó ry  przed  dawnem 
polskiem  panow aniem  ta k  bardzo by ł uciskany, 
najm niejsza nie działa  się krzyw da. (Słuchajcie! 
słuchajcie! na lewicy.) W tych  słowach macie 
h istoryczny powód, dla czego niek tórzy  nasi 
rodacy i d la  czego my głosujem y za ustaw ą. 
Dla teg o , ho rusko - kato lick i kościół tylko 
ludzkości austryackiego rządu  zaw dzięcza 
swe u trw alenie. (Oklaski na lewicy.) Nie mo­
żemy powiedzieć, że nie przyjm iem y ustawy, 
bo się przeciw niej w zdrygają nasze uczucia 
relig ijne i rządy  obyw atelskie. (Braioo!) Nie 
znajdujem y w §§. 1 i 2 żadnego zam achu 
na isto tę  kościoła.

Uważamy za rzecz p łonną , zaprzeczać 
w tej spraw ie radzie  państw a k o m p e te n c ji; 
a jeżeli z pewuej strony  nazwano usunięcie 
konkordatu  złam aniem  ugody, to muszę 
spraw dzić że by ła  to  w łaśnie w i ę k s z o ś ć  
g a l i c y j s k i e g o  S e j m u ,  k tó ra  pierwszy 
wyłom zrobiła w konkordacie (tak! tak! po 
leiuej), a to  usu-wając jeszcze przed ustaw am i 
majowemu r. 1868 szkołę ludow ą z pod 
nadzoru kościelnego.

Poprzedni mówca k ła d ł w ielki nacisk 
na t o , że ustaw y wyznauiowe należą do 
kom petencyi Sejmów. My zaś najmocniej 
pragniem y, aby i p a tro n a t, k tó ry  do tąd  po­
zostawiony je s t  ustaw odaw stu krajowem u, 
zastrzeżony został B adzie państw a. (Zgoda 
po lewej) Chociażby trak tow any tu  p a rag raf 
zaw ierać m ia ł ty lko środek policyjny (co uie 
je s t)— to m uszę powiedzieć, że dzisiejsze n a ­
sze stosunki chętn ie  byśmy pom ieniali na  sto-

stojący nieopodal na w arc ie , p rzypatryw ał 
się ludziom  tym  spokojnie, jak b y  by ł w ta ­
jem niczony w cały u k ła d , zaw arty  m iędzy 
Porwiszem a Szachinem .

K ilkanaście m inut czekał Szachin z swo­
im i tow arzyszam i. Noc by ła  c iem na, oko 
na k ilka kroków  nie mogło przebić je j gę­
stej zasłony...

N araz da ł się słyszeć ciężki cliód k ilku  
ludzi. Porw isz , gw ardyak i dwaj jeszcze 
żołnierze na  pół w lekli na pół nieśli ja k ą ś  
ciem ną postać ludzką...

Szachin podbiegł do b ryki i wydobył 
z niej zapaloną la ta rk ę . W achm istrz zosta­
wił w tyle swoich tow arzyszy i podbiegł ku 
S z aohinowi.

— Człowieku! nie rób św ia tła  — z a ­
wołał stłum ionym  głosem  —  bo nas i siebie 
zgubisz !

Szachin podał la ta rk ę  jednem u z łu d z i, 
k tó rzy  z nim  przy jechali w b ryce, a  ten  
ją  schował pod połę p łaszcza...

— T rokim  jest... Dawaj pieniądze...
Szachin wydobył dukaty  i w yliczył je

ua dłoni P o rw isza , k tóry  z cicha przyw ołał 
swych towarzyszy. Przynieśli z sobą czło­
wieka herkulicznej budowy, w obszarpanej 
p łó tn iance , z związanem i nogam i i rękam i, 
z u stam i przew iązanem i silnie chustą. Czło­
wiek teu m iał nos spłaszczony, włosy w dzi­
kim  nieładzie i czerwone blizny na twarzy...

Szachin w ytężył w zrok, i spojrzał na 
skrępowaną ofiarę, o ile na to ciemność

sunki policyjne (słuchajcie! słuchajcie!po lewej.) 
Tak, chętnie pom ienialibyśm y nasze s to su n ­
ki, wśród k tórych  deść oczernić księdza 
w jak ie jś gazecie, aby potem  długi czas 
nie d o sta ł żadnej parafji, podczas gdy p rz e ­
ciwnie w ystarczy polityczna d em o n strac ja  
na rzecz owej party i, aby uzyskać passe par- 
tout do w szystkich opróżnionych probostw , 
(iSłuchajcie, słuchajcie] po lewej). W edług ustaw  
logiki wolność polega na ukróceniu sam o­
woli, u  nas zaś wolność nie je s t niczem  in ­
nem , ja k  w olnością uciem iężania drugich. 
C zytajcie nasze ustaw y krajow e, ustawę, o 
języku  urzędow ym , o R adzie szkolnej, a 
przekonacie się o tern. Kończę oświadczeniem , 
że będziem y głosować za w nioskam i w y­
działu . (Oklaski po lewej.)

Dep. dr. G r o c h o l s k i  w ystępuje 
przeciw  w yrazom  „kościelne p rzep isy 11 uży­
tym  w §. 1. „W ydział w inien nam  wyjaś 
nionie, czy są to przepisy, k tó re  kościół sam 
wydaje, czy też przepisy w spraw ach ko­
ścielnych wydawane przez państw o Z asada, 
że przepisy kościelne m ają moc o ile leżą 
w obrębie ustaw  państw ow ych je s t  zupełnie 
b łę d n ą ; nie mogą bowiem przepisy kościelne 
obowiązywać w obrębie ustaw  państwowych, 
jeżeli ustaw y państw ow e co do tych p rze­
pisów nie w ydały postanow ień ogólnych , a 
ustaw a nie może w żaden sposób iść ta k  
daleko, by ścieśniała kom peteneyę kościoła 
w w ydawaniu ustaw  ściśle dogm atycznych.

_ Gdy dalej §. 1. zam iast o ustaw ach 
kościelnych mówi o „przepisach kościelnych11, 
muszę w tern upatryw ać j)ewną wrogą ko­
ściołowi te n d en c ję  ; dotychczas bowiem n ik t 
nie w ątp ił, ze kościół, jako  tak i, m a praw o 
wydawać ustaw y.

Co się tyczy §. 2. k tó ry  osiągnięcie 
u rzędu kościelnego czyni zawisłem  od w aru ­
nek obyw atelstw a, to  pozwolę sobie zwrócić 
uw agę, że p a ten t d la  w yznania ew angiel- 
skiego, nie staw ia proboszczom  tego w arun­
ku. Chociażby naw et, ja k  mówi spraw ozda­
nie, także i ten  p a te n t m ia ł uledz zm ianie, 
to w każdym  razie  w obecnej chwili kościół 
w §. 2. je s t  gorzej postawiony.

Podniesiono tu ,  że ten d en c ją  ustaw y 
tej je s t bronić duchowieństwa niższego przed  
samowolą episkopatu. W jak im  zw iązku za­
sada sto i z postanow ieniam i §fów 1. i 2. 
nie mogę pojąć. U derzano tu  dalej z w iel­
kim  naciskiem  na  u ltram ontan izm . Mojem 
zdaniem  u ltram ontan izm  w historycznem  
znaczeniu nie da się inaczej pom yśleć, ja k  
ty lko w związku z gallikanizm em . Między 
papieżem  a  b iskupam i francuzkim i toczył 
się spór o zakres dzia łan ia  w spraw ach ko­
ścielnych. ły lk o  w tern znaczeniu należy 
pojmować ultram ontan izm . P raw da, że w in ­
nem znaczeniu pojm uje go p ro testan t.

Z u ltram oiitanizm ein  łączy się w tedy 
negacya Ojca św., w ojna przeciw  głowie k o ­
ścioła. Lecz nie tą  drogą kroczyli królowie 
francuzcy: u ltram on tan izm u  nie zw alcza się 
naruszeniem  powagi biskupów , postanow ie­
n ia  ustaw y tej podkopują znacznie stan o ­
wisko i znaczenie biskupów. Po tem , co wy­
żej pow iedziałem  nie po trzeb u ję , zdaje mi 
się dodawać, że głosować będą przeciw  §§.
1. i 2. (Oklaski z prawicy.)

Dep, br. T a  c c o : P rosiłem  o głos d la  
tego, ponieważ uderzono tu  na  postanow ie­
n ia  §. 2., k tó ry  o rzek a , iż ty lko obywate

dozw alała. Gdyby nie ta  g ruba ciemność 
nocy, żołnierze byliby ujrzeli ua w strętnej 
tw arzy  Szachina uśm iech wesoły i try u m ­
fujący...

YV tej chwili d a ł się słyszeć na  grzb ie­
cie w ału  chód odm ierzony i głośne hasła  
s tra ż n ic z e :

— Kto idzie?
-— R ont!

P rzystąp  r o n t ! D aj paro l r o n t !
— Jesteśm y zgubieni! U c ie k a j!— sze­

pnął Porwisz do Szachina.
H andlarz dusz nie d a ł sobie tego dwa 

razy mówić. Towarzysze jego chwycili sk rę ­
pow aną ofiarę i w rzucili j ą  na  brykę. Sza- 
chin skoczył na kozio ł, i ry sak i, zacięte 
biczem, ruszyły  z m iejsca szalonym  pędem ...

I lu r ra !  udało się! — zaw ołał gw ar­
dyak — a  dukaty  ?

—  Są tu  —  odpow iedział Porw isz — 
p a trz  jak  b rz ę c z ą !

I  w ysypał p ieniądze na  dłoń gw ar­
dyaka. G w ardyak p o trząsł m o n e tą , ja k  
znaw ca; w ydał z siebie najgw ałtow niejsze 
żołnierskie przekleństw o i zaw ołał gn iew nie: 

• Do stukroć  kroci gromów i p io ru ­
nów! Porwisz! to  nie dukaty ! To nie złoto, 
poznaję po b rzęku!

—■ A ch ! draganie,! g łupi d raganie  ! —■ 
dodał do przerażonego w achm istrza —  tyś 
nigdy nie liczył dukatów ! Oszukał nas po­
ganin  !

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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au stry ack i dostąpić może urzędów  i godno­
ści kościelnych. B yłbym  to może milcząco 
pom inął, gdyby nie pewne w ażnefpo części 
uwagi, podniesione przeciw  przy jęciu  tego 
postanow ienia ze strony reprezen tacy i kraju, 
położonego na  północnej granicy  m onarchii. 
W kraju , k tó ry  ja  zastępuję  (Gorycyi) rzecz 
się m a zupełnie p rzec iw n ie ; je s t on także 
nadgranicznym  na południu , lecz co się ty ­
cze obyw atelstw a austryackiego duchownych 
w odw rotnym  zostaje stosunku do północnej 
prow incyi, m uszę bowiem w prost wypowie­
dzieć, że wcaje nie życzylibyśm y sobie te ­
go, ażeby nam  nasyłano n. p. księży wło­
skich, ile że w k ra ju  moim nie spodziewają 
się, że owi włoscy księża przynieść mogą z 
sobą in te ligencyę, a już najm niej miłość 
ojczyzny. (Bardzo słusznie.) J e s t tedy  rzeczą 
nieodzow ną, ażeby w arunek ów pozostał w 
ustaw ie, a to  d la un ikn ien ia  dalszych ukar- 
tow anych w aśni i podżegań , k tó re  obce są 
duchow ieństw u krajow em u. O w szem , p ra g ­
nąłbym  naw et ażeby  zam iast „obywcatela 
austryack iego11 położono w ustaw ie „obyw a­
te la  austryackiego  z r o d u " .  Mówca poprze­
dni nazw ał §§. 1. i 2. ustaw ą p o licy jn ą ; je ­
śli tak , to w szystkie ustaw y są policyjnem i 
gdyż każda  coś wym aga i zakazuje.

Spraw ozdaw ca dr. W e e b e r  : Jeden  
z panów mówców lewicy nadm ienił ju ż , że 
w ym agania zaw arte  w §§. 1. i 2. są m in i­
mum tego, co państw o żądać może wobec 
tak ie j powagi ja k  kościół. Je ś li mimo to 
ze strony  przeciwnej tej W ysokiej Izby p o d ­
noszą się głosy przeciw  zm ianie odnoszącej 
się do fundacyjnych zarządzeń  i dokum en­
tów, s ą d z ę , że w inienem  nadm ienić tylko, 
iż jedynym  powodem , d la  k tórego uw zglę­
dn iać należy fundacyjne zarządzenia , je s t 
prawom ocność woli fundatora , wyrażonej bez­
pośrednio  w pierw otnym  dokum encie.

Co do §. 1. sprzeciw iono się w ym aga­
n iu  obyw atelstw a państwowego. Ani słowa, 
że w sta tucie  z r. 1861 dla kościoła ewan- 
gielickiego nie m asz takiego w ym agania, 
ale  to  równie pewna, że w ym aganie to  j a ­
ko coś rozum iejącego się samo przez się by­
wa p rzez rząd  przestrzegane, a naw et sam 
kościół ew angielicki dom aga się tego p rz e ­
s trzegan ia . W obec kościoła katolickiego zaś 
postanow ienie §. 1. o k tórem  mowa je s t  
tem  konieczniejszem , ponieważ kościół ten  
m a głowę po za obrębem  państw a. Je ś li 
też staw ia się w arunek obyczajności, d o b re ­
go prow adzenia się, to  przecież i państw o 
opierać się m usi na  zasadach  m oralności, 
n igdzie z resz tą  nie w ym aga się od duchów 
nych, ażeby w iązali się z pewnym  k ierun ­
kiem  politycznym .

N astępuje  głosowanie. §§. 1 i 2 p rzy ­
ję to  podług  wniosków w ydziału. Na wuio 
sek dep. D u m  b a  posiedzenie ze w zględu 
ze rozpraw a nad  §. 3. m ogłaby się nadto  
przydłużyć, zostaje zam knięte  o g. 3 z po­
łudnia.

Na osta tn ich  dwóch posiedzeniach ko- 
m issya budżetow a ukończyła obrady nad 
ustaw ą skarbow ą na rok 1874.

Spraw ozdaw ca wnosi, ażeby udzielane 
rządow i corocznie w osobnej ustaw ie upo­
w ażnienie do sprzedaw ania przedmiotów7 m a­
ją tk u  państw a aż do kwoty 25.000 z ł r . , u- 
dzielone zostało także n a  r. 1873 z tą  je ­
dnakże m odyfikacyą, że upow ażnienie to  s ta ­
nowić będzie osobny a rty k u ł ustaw y skarb o ­
wej na r. 1874.

Z prowizorycznego zestaw ienia poje- 
dyńczych rozdziałów  budżetu  w myśl uchw ał 
kom issyi okazuje s ię , że w w ydatkach w y­
kreślona  razem  4,277.000 złr. a w docho­
dach dodano 466.000 złr. Ogólna sum a wy­
datków7 wynosi 383,082.000 złr.

N astępnie obradow ała kom issya nad 
uchw ałam i k tó re  już  dawniej pow zięte zo ­
sta ły  i m ają  być um ieszczone w ustaw ie 
skarbow ej. Do ru b ry k i: U niw ersy te t w Iuns- 
b ru ck u  postaw ił dr. B restel w myśl pow zię­
tej dawniej uchw ały wniosek ażeby m in i­
sterstw o od 1. s ierpn ia  b. r. nic więcej nie 
w ydało na  W ydział teologiczny.

M inister oświecenia sprzeciw ia się t e ­
m u wnioskowi jako  w kraczającem u w a try -  
bucye w ładzy wykonawczej. Dr. G iskra nie 
zgadza się na  to  zdanie. M inister spraw  w e­
w nętrznych uspraw iedliw ia daw niejsze po­
stępow anie rządu  co do reform y teologicz­
nego w ydziału w7 Innsbrucku  i oświadcza, 
że ustaw ą skarbow ą nie m ogą być uchylone 
legalnie istn iejące organiczne u rządzen ia  pań- 
stwrow7e.

D r D u n a j e w . s k i  wnosi cofnięcie 
dawniejszej uchw ały, co kom issya odrzuca 
20 głosam i przeciw  8 i następnie uchw ala 
wniosek sprawozdawcy.

Dalej staw ia generalny spraw ozdaw ca 
dr. B re s tl w n io sek : K w ota 250.000 złr. prze 
znaczona na  budowę technicznego in s ty tu tu  
we Lwowie m a być tylko w tak im  razie 
p rz y ję tą  na  skarb  państw a, jeżeli zakład  
ten  poddany zostanie ta k  sam o ja k  w in ­
nych k ra jach  ustaw odaw stw u państwowemu.

Kom issya uchw ala ten  w niosek wszy­
stkiemu głosam i przeciw7 siedm iu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

S i l e i n c y .  P ism a berlińsk ie  n ie  szczę­
dzą pochw ał liberalnym  dziennikom  w iedeń­
skim za ich postaw ę wobec projektów  ustaw  
wyznaniowych. P rzepow iadają one A ustryi 
wzrost potęgi, jeże li w ytrw a na w ytkniętej 
drodze i z całą  bezw zględnością występować 
będzie wobec uroszczeń h ie ra rch ii kościelnej. 
„Każdy krok  naprzód zrobiony na  polu ko- 
ścielno-politycznym , pisze Nordd. AUg. Ztg. 
sta je  się korzyścią nie tylko d la  państw a, 
którego podw aliny s ta ją  się trw alszem i, lecz 
i d la praw dziw ej r e l ig i i , prawdziwej bogo- 
bojnośei i dobrych obyczajów. Bo nie wolny 
kościół w w7olnym państw ie, nie niezależność 
h ierarch ii, k tóre  nie m a ojczyzny, prow adzi 
do relig ijnego i wyznaniowego pokoju. W ol­
ność re lig ijna  i w yznaniowa je s t dopiero t a ­
lizm anem  tego nieoszacowanego dobra, k tóre  
stan ie  się naszym  udziałem , gdy całkowicie 
złam iem y potęgę kościoła i wpływ jego o- 
słabim y. Jeszcze przed  0ovonnem  nieśm ier 
teiny  m onarcha postaw ił tę  zasadę p raw d zi­
wego rozum u stanu , a  to, co się dzieje obe 
cnie w cywilizowanych krajach, co zw ycięża 
w tej chwili, je s t  to  wpływ p ru sk i i trad y - 
cya p ruska".

—  „Trzy stolice b iskup ie , pisze Nąt. 
Zty. są obecnie opróżnione, t. j. w Poznaniu, 
F u ldzie  i Trew irze. Rząd p rzeto  w inien się 
sta rać  o ja k  najprędsze załatw ien ie projektu , 
odnoszącego się do adm in istracy i opróżnio­
nych b iskupstw  i probostw . Spodziewać się 
należy, że po powrocie m in istra  F a lk a  z H a­
now eru inne także ustaw y kościelno -polity­
czne żadnej nie doznają zwłoki.

— Naczelny przezyden t prow incyi 
w estfalskiej K iihlw etter, pozw olił biskupowi 
s ta roka to lick iem u  Reinkensow i w ysełać na 
prow incyę t. z. w ędrujących księży s ta ro ­
kato lick ich  w celach propagandy starokato - 
licyzmu.

—  W berlińsk ie j korespondencyi je d ­
nego z dzienników  w iedeńskich c z y ta m y : 
„Od k ilku  dni obiegają tu  różne pogłoski
0 ks. B ism arcku. W szystkie zgadzają  się 
w tem , że s tan  „zdrowia żelaznego k sięc ia11 
n ie  je s t w cale pom yślnym  K anclerz cierpi 
odw iedzinam i i żądałeś w im ieniu członków 
akadem ii abym  przybył na ju trze jsze  n a d ­
zwyczajne posiedzenie akadem ii i w yjaśnił 
kolegom pańskim  n iek tó re  ustępy  mej m o ­
wy, m ianowicie zaś ustęp , w którym  sk ła ­
dam  hołdy szacunku i pow ażania osobie ce­
sarza  N apoleona III. O dpow iedziałem  Panu, 
iż mimo najszczerszego życzenia, nie mogę 
przyjąć, zaproszenia, przez pana m i oznaj­
mionego. N ajprzód ja k  to już Panu  pow ie­
działem  nie mogę tego uczynić, z powodu, 
że przy wygłoszeniu mej mowy w obec ko­
m issyi akadem ii francuzkiej zostałem  oso ­
biście znieważony a pow tóre że dyrek to r 
akadem ii za m ną się n ie  u ją ł, ja  zaś sam 
tego uczynić nie m ogłem  przez w zgląd na 
wiek sędziwy mego przeciw nika.

M iadom ość o wyrządzonej mi na po­
siedzeniu  kom issyi zniewadze rozeszła  się 
m iędzy publicznością otóż nie chciałbym  d ru ­
gi raz  znaleźć się w tak iem  położeniu.

Pow iedziałem  P anu  także, że mowa 
m oja zosta ła  przez kom issyę przychylnie 
p rzy jętą , że dy rek to r akadem ii, w yrzekł te  
s ło w a : „Komissya obie mowy uzna ła  za go­
dne akadem ii.11 Dopuszczony zostałem  do 
zaszczytu zajęcia m iejsca w akadem ii i j e ­
stem  w posiadaniu  dobrze nabytego praw a 
k tóregobym  się zrzekł dobrowolnie gdybym  
p rzy sła ł ponowny rozbiór mej mowy. Nie 
mogę przystać  na  to także  d la  tego, po­
nieważ stanowczo postanow iłem  nie zm ie­
n iać ani na  jo tę  słów, w yrażających szacunek
1 poważanie d la  m onarchy którego byłem  
m inistrem , gdy m ię akadem ia swym wybo­
rem  zaszczyciła Proszę przyjąć itd  Olli- 
vier. “

— Figaro ogłasza odpowiedź E m ila 
A ugiera, na  mowę akadem icką 011iviera. 
U stęp mowy A ugiera o cesarstw ie ta k  opie­
wa : Byłeś pau  (Olliyier) szczęśliwszym, 
niż M irabeau, gdyż znalazłeś m niej u p rze ­
dzonego i liberalniejszego m onarchę, k tó ry  
gotów był wspólnie z Panem  uczynić w znio­
słą  próbę połączenia wolności z porządkiem  
publicznym . W mowie swej podałeś P an  
szlachetny i prawdziwy obraz N apoleona 
III. jako  człowieka pryw atnego! głównym 
zaś przedm iotem  jego jako  m ęża stanu , by ła  
owa rozum na powolność, k tó rą  n iek tórzy  
m ogli uw ażać za b rak  energię. W jednej 
z najp iękniejszych  swych mów pow iedziałeś 
P a n : „Nie pow inniśm y przyjmować z§ po- 
piechem  nowych in sty tucy j; należy wprzód 
n ad  niem i dobrze się zastanowić. Jeżeli o 
p in ia  ja k a ś  nie może się spodziewać u rz e ­
czyw istnienia, zasługuje n a  to , aby się nią 
"wcale niezajmowTano. M onarcha, k tóry  zbyt 
łatw o ulega źle czyni, gdyż w skutek p ły t­
kiej agitaeyi przyzw ala na  to, n a  co dopie- 

I ro po gruntow nej rozwadze przystać powi- 
I nien. W tem  osta tn iem  położeniu znajdow ał 
j się cesarz, gdy P ana  na m in is tra  powołał. 

Bojaźliwi, k tó rzy  w ciągu 17 la t n iezak łó ­
conego porządku publicznego uspokoili się roz­
sądni, którzy byli przekonani, iż ro la  pod

zasiew w olno ' i j 4 dostatecznie spraw ioną, 
a  w końcu wszyscy dom agali się żywo zm ia­
ny system u cesarskiego. Z tą d  to pochodzi, 
na silne rozdrażnien ie  nerw ów , k tó re  ma 
być sku tk iem  burzliw ych zajść w p arlam en ­
cie. W praw dzie ks. B ism arck odp ierał wszyst­
kie zarzuty  tonem  hum orystycznym  i kau- 
liycznym , lecz z tego nie można w cale wno­
sić o spokoju w ew nętrznym  tego m ęża s ta ­
nu. Ironiczny sposób mówienia, s ta ł się już 
rzec m ożna, d rugą  n a tu rą  kanclerza  , lecz 
kto uw ażnie obserw ow ał go podczas owych 
rozpraw , nie m ógł n iedostrzedz pewmego 
nerwowego rozdrażnien ia , k tóre nie św iad­
czy wcale o pom yślnym  stan ie  zdrow ia... Nie, 
by łaby p rzeto  niespodzianką wiadom ość 
o nagłym  wyjeździe księcia B ism arcka do 
V arzinu.“

-— W kom issyi wojskowej wywiązała się 
7 b. m. obszerniejsza dyskusya nad p a ra ­
grafem  22., k tó ry  mówi o uw olnieniu od 
służby wojskowej. Członkowie centrum  w nie­
śli popraw kę, ażeby a lum nów , którzy o trzy ­
m ali święcenie na subdyakonów7 zwolniono 
od służby w wojsku, ja k  to dotychczas by­
ło zwyczajem. W brew daw niejszem u tem u 
postanow ieniu żąda nowy projekt, ażeby k an ­
dydaci teologii do tych  sam ych stosowali 
się przepisów  jednorocznej służby wrojskowej, 
k tó re  i innych obowiązują. Zm ianę p ropo­
now aną przez cen trum  odrzucono a  p rzy ­
ję to  natom iast dodatek  do §. 22. n astęp u ją ­
cego b rz m ie n ia : Zwolnienie od służby woj­
skowej pew nych klas na  mocy powyższego 
postanow ienia ( t .j .  m inisteryalnego resk ryp  
tu) nie może być dozwolonem. W ciągu dy- 
skussyi przy toczył kom isarz rządow y, je n e ­
r a ł  V oigts-R hetz wypadek z lip c a  1870 roku  
kiedy b iskupi trew irsk i i koloński 73 m ło­
dym bardzo  kandydatom  teologii ja k  n a j­
spieszniej udzie lili św ięcenia na subdyako- 
nów, ażeby ich tem  sam em  i to  bezpośred­
nio przed  w ybuchem  wojny francuzkiej zwol- 
nić od obow iązku służenia  w wojsku.

F r a n c j a .  D ziennik i podają następ u ­
jący  lis t E m ila  011iviera do sek re ta rza  a- 
kadem ii francuzkiej P atina . Mój panie. 
Dziś wieczór zaszczyciłeś mię P an  swemi 
iż do objęcia przez paua tek i m in isteryal- 
nej przyw iązyw ano ogrom ne nadzieje- S ta ­
re  stronnictw a złożyły broń a  naw et a k a ­
dem ia francuzka, k tó ra  w obec rządów  o- 
sobistych zachow yw ała się z pew ną zim ną 
rezerw ą, opuściła  to stanow isko, połączyła 
się z ruchem  opinii publicznej, a w ybiera­
jąc  pana swym członkiem , chciała  tem  sa­
mem dać m onarsze w yraz swego zadow o­
le n ia .11

—  Kupcy i przem ysłow cy paryzcy pod­
p isują obecnie następu jącą  petycyę do p re ­
zydenta  rep u b lik i francuzk iej: „Paryż dnia
5. m arca. P an ie  Prezydencie! C hw ila , w7 
której try b i n a ł handlu  i p rzem y słu , izba 
handlow a i główne in sty tu ty  kredytow e przy­
gotow ują się do u rządzenia  na  cześć pańską 
festynu , na  k tórym  pan  niezaw odnie nader 
przychylnego i sym patycznego doznasz p rzy ­
ję c ia ,  je s t zdaniem  niżej podpisanych wy­
borców sędziów try b u n a łu  handlowego i 
członków izby handlowej paryzkiej, najodpo­
w iedniejszą do wypowiedzenia Ci Panie 
prezydencie życzeń w szystkich m ieszkańców 
P a ry ż a , aby sto lica F rancy i by ła  znów 
siedzibą rządu, i abyś Ty Panie prezydencie, 
jako  zw ierzchnik j państw a, zam ieszkał w p a ­
łacu  elizejskim . Ż aden  środek zaradczy, cho­
ciażby najbardziej m iłosierny i ludzk i, nie 
będzie m iał dziś tak  w ielkich następstw , ja k  
pow yższy; położyłby on bowiem nietylko 
k res dzisiejszem u naszem u przesileniu  h an ­
dlowemu i niedostatkow i k las pracujących, 
lecz przyw róciłby zaufanie w k ra ju  i p rzy ­
czyniłby się do rozwoju interesów , który  
ta k  je s t potrzebnym  do łatw iejszego pono 
szenia w ielkich ciężarów podatku. W końcu 
dostrzeg łaby  w tem  E uropa i zagran ica po- 
rękę  naszego uspokojenia się i prawdziwego 
porządku. B ądź P an  P anie  prezydencie już  
naprzód  zapew niony o wdzięczności m ie­
szkańców P a ry ża ; w ich bowiem im ieniu 
ośm ielam y się przedłożyć Ci nasze życzenia.11

— Journal des Debats ogłasza a rty k u ł, 
uważany! za rodzaj m anifestu  L eona S ay’a. 
„Lewy środek —  pisze ten  dziennik — jes t 
z pew nością bardzo przychylny septenatow i 
i gotów je s t  w spierać go przez siedm  la t. 
Zobowiąże on się chętnie do tego, lecz po 
trzebaby  jeszcze , aby i inne stronnictw a to 
samo uczyniły . Czy organ  praw ego środka 
L e Frunęais może nam  zaręczyć, że to samo 
uczynią B onapartyści i sk ra jn i legitym iści, 
i że przez siedm  la t popierać będą rep u b li­
kańską form ę rządu. Może być, że L e Frangais 
je s t w stan ie  dać tak ą  p o rę k ę , lecz my ze 
swej [strony pojm ujem y, d la  czego lewy 
środek  z pew ną rezerw ą w tej m ierze po­
stęp u je .11 Dalej wykazuje pom ieniony a rtyku ł, 
ja k  daleko zaszły rokow ania m iędzy oby­
dwoma środkam i Zgrom adzenia narodowego 
Praw e cen trum  życzyło sobie połączenia z 
lewem bez ściśle stypulow anyeh w arunków 
politycznych, i zgadzało się na  to, aby jeden  
z członków lewicy wszedł do gab inetu , lecz 
lewy środek obstaw ał przy swem żądaniu

zabezpieczenia repub likańsk ie j formy rządu.
—  Komisya listy  cywilnej p rzesłuch i­

w ała dn ia  6. b. m. deputow anego Rouhera, 
k tó ry  daw ał w yjaśnienia co do pojedyńczych 
artykułów  konwencyi. Tw ierdził o n , iż za 
czasów drugiego cesarstw a wydano na  m eble 
11 milionów franków . Muzeum chińskie sk łada  
się z pięciu  klas przedm iotów . Jed n a  trzecia  
część przedm iotów  pochodzi z C h in , re sz ta  
pochodzi z prezentórr, k tó re  najrozm aitsi 
posłowie azyatyccy do P aryża  przyw ieźli. 
P ierw otnie szacow7ano m uzeum  chińskie na  
1,800.000 franków , dziś w artość jego -wynosi 
ty lko- 800.000 fr. R ouher nie chciał dać 
w yjaśnień co do założenia m uzeum  i co do 
rab u n k u  letniego pałacu  cesarza chińskiego.

—  Je n e ra ł B o u rb ak i, kom endant 14 
korpusu  w ydał następujące rozporządzenie: 
„W m yśl ustaw y z dn ia  9. sierpn ia  1849 i 
ze w zględu , że w ielka liczba publikacyj, 
naw et ta k  zwanych literack ich  narusza  po­
wagę, k tó rą  każdy winien je s t w ielkim  za­
sadom  społecznym  i m oralności, na  wniosek 
p refek ta  rozporządza co następuje . A rtyku ł 
jedyny. Zakazuje się niniejszem  wydawać 
w departam encie Aix nowy dziennik lub 
czasopismo bez poprzedniego zezwolenia ko­
m endan ta  stan u  oblężenia. L y o n , główna 
kw atera , 4. m arca B o u rb ak i.11

—  T rzystu  bonapartystów  zam ieszka­
łych  w 11. okręgu P aryża  wniosło na  ręce 
p refek ta  Sekw any petycyę, w której żądają  
ponownego w zniesienia pom nika ks. E uge­
n iusza B e a u h a rn a is , k tó ry  rząd  wrześniowy 
k aza ł obalić.

—  W edle uzasadnionej pogłoski za­
m ierza m in is te r spraw  zagranicznych w po­
rozum ieniu  z m in istrem  wojny zam ianować 
wojskowego a ttach e  przy  poselstw ie francuz- 
k iem  w B ernie.

Gazette de France donosi, że nowomia- 
now any biskup m iasta  M ontpellier m sgr. 
C abrieres pow rócił z R zym u i że liczne przy- 
w iózł upom inki d la  biskupów  m iast P e ri-  
gneux, N im es i C onstan tU e.

—  R ząd wygotował już  p ro jek t ustaw y 
o pojedynkach, k tó ry  w tych dniach  m a być 
przekazanym  radzie  stanu.

—  W edług obliczeń m in isterstw a spraw  
w ew nętrznych u trac i na  podstaw ie nowej 
ustaw y wyborczej 3,000.000 wyborców praw o 
w ybieran ia  deputow anych do zgrom adzenia 
narodowego.

K R 0 N
—Na rzecz Towarzystwa bratniej 

pomocy akademików dane będzie w n ie­
dzielę, 15. b. in. w godzinach południowych 
przedstawienie teatralne połączone z koncertem. 
W pierwszem wezmą udział panie Nowakowska
i Doroszyńska oraz panowie W oleński, Dębicki 
i F ischer; w koncercie pod kierownictwem p. 
dyrektora Mikulego wystąpią amatorowie oraz 
panna Kwiecińska i pp. Kohler i Mikuli. Pro­
gram szczegółowy podamy w właściwym dniu

* Kradzież sklepowa. Zeszłej nocy 
zakradł się niewiadomy jeszcze sprawca na po­
dwórze kamienicy pod 1. 15. przy  ulicy krako 
wskiej i wlazł oknem do sklepu korzennego p. 
Lejby Ulricha, zkąd zabrał dwie głowy cukru 
i kilka funtów migdałów

* Zbiegłe źrebię. Apolonii Lewickiej 
zamieszkałej przy ulicy Szpitalnej zbiegło dnia 
9. b. m. źrebię maści migdałowej z czarną 
grzywą, którego do dziś dnia nie odszukano.

* Niegodziwy przemysł. W czoraj 
uwięziła polieya niejakiego Nusima Graunemera, 
woźnicę z Sam bora, który chciał wywieść do 
Sambora 16 letnią izraelitkę Chaję Bardach 
i 17 złr. zadatku jej był wręczył. Oddano go 
do sądu

* Znalezione rzeczy. D orożkarz nr. 
1. złożył wczoraj w policyi węzełek z pieczy­
wem, tytoniem i chusteczką czerw oną, który 
nieznajomy gość przybyły pociągiem brodzkim  
w dorożce pozostawił.

•— W  stosunkach pocztowych z 
R u m u n i a  od 15. b. m. zaprowadzone będzie, 
jak  pisze Presse nowe ułatwienie. Z dniem tym 
wejść mają w życie karty  korespondencyjne po
4 centy dla komunikaeyi pocztowej Austro W ę­
gier z Rumunią.

— Telegraf Cichego Oceanu, ma­
jący  połączyć Zachodnią Amerykę z Japonią, 
w krotce ma być w głębiach morskich zanurzo­
ny. W ybadano już tym celem dno Cichego Oce­
anu i okazało się że nie nastręczy ono nadzwy­
czajnych trudności temu przedsięwzięciu , je s t 
bowiem falowate. W drodze z San Diego w 
Kalifornii do Honolulu okręt „Tuseurora11 doko­
nujący odnośnych pomiarów w 62 miejscach 
zmierzył głębie morskie. Sprawdzono, źe n a j­
większa głębia znajduje się w pobliżu wysp 
Sandwichskich i mierzy 3054 sążn i; przeciętna 
zaś 1900 sążni.

— Najnowszy wynalazek. Jeden z 
dzienników wychodzących w amerykańskiem mie­
ście W irginii całkiem na seryo proponuje, aże­
by na miejsce używanych pojedynczo fajek i cy­
gar zaprowadzić w miastach fabryki dymu ty to ­
niowego na wzór zakładów gazowych i z wiel-
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kiego rezerw oaru za pomocą ru r rozprowadzać 
ten dym po konsumentach. Ci potrzebowaliby 
tylko odkręcić kurek i z kauczukowych cybu­
chów, opatrzonych bursztynowemi gaikami c ią ­
gnąć dym do woli, rodzaj gazom etru zaś wska­
zywałby ilość spotrzebowanego dymu. Bodaj to 
pomysły amerykańskie!

—  F r y z j e r z y  l o n d y ń s c y  podobnie 
ja k  wszyscy fryzyerzy na świecie , uw ażają się 
za tak  dobrych artystów jak  m alarze, muzycy, 
i t. d a szlachetny swój przem ysł za sztukę, 
w całem dosłownem tak samo jak  przenośnio- 
wem tego wyrazu znaczeniu. Niedawno obcho • 
dzili oni doroczną uroczystość swego cechu — 
p rzep raszam ! swego artystycznego bractwa —  
w którym  to wielkim dniu powzięli równie p ię­
kny jak  słuszny zam iar założenia osobnej Aka­
demii fryzyerskiej , do której tern więcej mają 
prawa że przecież wszyscy inni artyści, jak  mu 
zycy, m alarze i mistrze słowa w stolicy Albionu 
m ają swe własne Akademie. Zgromadzenie z nie ­
wypowiedzianym zapałem przyjęło motywa wnio­
skodawcy co do projektu tej Akademii, „ćw i­
czenie mechaniczne — argumentował tenże mię 
dzy innemi — dobrze jest, i bardzo to pięknie 
b rzm i: ćwiczenie ! ćwiczenie! ale dokądże nas 
samo to ćwiczenie zaprowadzi ? Bez wyższego 
wykształcenia biegłość nasza będzie jakby „za­
wieszona na włosku," nad reputacyą naszą za ­
wiśnie „na włosku miecz" JDamoklesa i „golić" 
nas będą niezadowolone strony, a tym sposobem 
stan nasz popadnie w „goliznę.“ Sposobności! 
sposobności potrzeba nastręczyć mistrzom grze 
bienia ażeby do wysokości sztuki podnieść ich 
ducha, potrzeba słowem Akademii..." Grzmot 
oklasków i okrzyków najwyższego zachwytu nie 
pozwolił mówcy skończyć tej pięknej przenośni; 
włosy puchły na głowie, opowiada angielski spra 
wozdawca tego zgrom adzenia —  włosy puchły 
z entuzyazmu, jakim  powite no myśl, tyle błogą 
dla przyszłości sztuki, cywilizacyi.

— O zajściach if Nowym Peszcie 
ogólnikowe dotąd jeszcze dochodzą nas wiado­
mości, mało zawierające szczegółów nad te, k tó ­
re doniósł telegram  przedwczorajszy. Rzeźnik 
Antoni M ihal, właściciel dwóch realności i 
gruntu w miasteczku Nowym Peszcie (nie w sto 
licy Peszcie) skutkiem egzekucyi za nieuiszczo 
ne zaległości podatkowe został przez trabantów  
czyli padurów, to je s t policyę miejską areszto­
wany. Opowiadają sobie w szakże, że Mihal, 
którego zaległość podatkowa wynosiła 40 złr. 
gotów był natychm iast zapłacić egzekutorom  
30 złr. i prosił tylko ażeby poczekali na ui- 
szozenie resztujących 10 złr. wymawiając się 
brakiem  go tów ki; wszelakoż pachołcy miejscy 
nie chcieli przystać na to, ale przystąpili bez­
zwłocznie do fantowania ruchomości M iha la , a 
kiedy tenże stawił opór pobili go jakoby ciężko 
w obecności kilku świadków i wtrącili do j a ­
kiejś piwnicy. W ieczorem tegoż dnia rozeszła 
się pogłoska że po otwarciu piwnicy znaleziono 
Mihala obwieszonego na gwoździu; inni opowia 
dali po mieście że zginął on tam  skutkiem po 
bicia doznanego od pandurów. -P. Journ, tw ier­
dzi, że przedsięw zięta bezzwłocznie obdukeya 
sądowo lekarska nie uznała tej ostatniej pogłoski 
za nieuzasadnioną, a przynajmniej nie za p rz e ­
czono jej publicznie. Zdaje się jedak, że Mihal 
sam sebie życie odebrał. Bądź co bądź władza 
miejska nie sprostowała wcale krążących pogło­
sek, z kąd poszło, że na pogrzebie M ihala d. 
8. b, m., w niedzielę zebrał się ogromny tłum 
ludzi, po największej części gawiedzi ulicznej i 
wyrobników bez zajęcia , poczem nastąpiły za j­
ścia, o których doniósł telegram . Tłum spędził 
naprzód z cm entarza konnych pandurów, usiłu­
jących przywrócić spokó j, następnie udał się 
przed ratusz , powyłamywał drzwi i powybijał 
kamieniami okna a w końcu na trzech rogach 
podpalił. Wojsko dopiero dawszy ognia i poło­
żywszy czterech ekscedentów trupem  a wielu 
raniwszy ciężko, umożliwiło straży ogniowej r a ­
towanie płonącego ratusza , k tóry  już zupełnie 
objęty był ogniem. Po północy dopiero stłumio­
no pożar zupełnie.

—  Zaraza trychinona z wielką silą 
wybuchła w Jassacb. Rodzina cała jakichś Na- 
wekłowskich dotknięta została między innymi tą  
niebezpieczną chorobą, a trzy  osoby z niej już 
zm arły.

POSIEDZENIA RADY NADZORCZEJ

Towarzystwa prywatnych offieyalistów.

A  Posiedzenia R ady nadzorczej T ow a­
rzystw a wzajemnej pom ocy oifieyalistów p ry ­
w atnych odbyły się w dn iach  7. do 9. m ar 
ca b. r. w sali Z ak ładu  im . Ossolińskich.

Zw ołaną przez W ydział cen tra ln y  na 
zwykłe doroczne posiedzenie R adę n a d z o r­
czą zagaił, pod nieobecność p rezesa  Tow a­
rzystw a IW . S tefana lir. Zam ojskiego, p ie r ­
wszy wice prezes W ny Jó zef P a j ą c z ­
k o w a  k i ,  dy rek to r gal. T ow arzystw a k re ­
dytowego.

Obecnych 20. delegatów  rep rezen tu ją ­
cych 58 filii powiatowych.

Pierwszem  na  porządku dziennym  było 
odczytan ie przez sek re ta rza  spraw ozdania 
z czynności W ydziału centralnego za u b ie ­
gły  r. 1573. Z spraw ozdania tego w yjm uje­
my, że Tow arzystw o z końcem r. 1873 li­

czyło 1787 członków z roczną w kładką 
13380 zł. a żelazny fundusz tow arzystw a 
wynosił 115400 zł. w hipotecznych papie­
ra c h  nom inał, w artości 15763 zł. w gotówce 
i należytościach czynnych.

Z koiei p rzedłożył R adzie im ieniem  
w ydziału centralnego pan Tadeusz Ł o p u ­
s z a ń s k i  b ilans kasowry i m ajątkow y To­
w arzystw a za r. 1873, a  w yjaśniw szy w 
kró tk iej przem ow ie obró t funduszam i T ow a­
rzystw a w roku  ubiegłym , w niósł wybór 
komissyi, k tó rab y  zbadaw szy zam knięcie 
rachunków  i przekonaw szy się o zgodności 
tegoż z księgam i i dokum entam i w ydała 
W ydziałowa cent. absolutoryum .

W edle b ilan su  kasowego rzeczyw iste 
dochody Tow arzystw a w ciągu  r . 1873 wy­
nosiły  17236 zł. 1 i pół ct. a po strącen iu  
w ydatków  na  adm in istracyę  i rozdaw nictw o 
em ery tu r i zapom óg w kwocie 5023 zł. 23 
ct. Czysty dochód p rzedstaw ia  się w kw o­
cie 12212 zł. 78 i pół ct. W edług bilansu 
m ajątkow ego w ykazuje się p rzy rost m ają tku  
z gospodarki r . 1873 w ilości 14900 zł. ef- 
fek tam i i 1578 zł. 61 i pó ł ct. w gotowiź- 
nie.

Tenże sam członek W ydzia łu  re fe ro ­
w ał następn ie  o budżecie Tow arzystw a na 
r. 1874 w ykazując w sperandzie  zwyżkę 
czynną spodziew anych dochodów nad  wy­
datkam i w kwocie 13000 zł.

Obie te  spraw y odesłane zosta ły  do 
kom issyi, w sk ład  której weszłi pp. W i s z ­
n i e w s k i ,  W o l a ń s k i ,  W o r o s c y ń s k i ,  
B ł a c h o w s k i ,  R ó ż a ń s k i  i re feren t 
W ydziału  p. Ł o p u s z a ń s k i .

W edle dalszego po rządku  dziennego 
członek W ydziału p. Zygm unt M e d w e c z -  
k y  zdaw ał spraw ę z w niosku przekazane­
go w roku  zeszłym  przez R adę adm in i­
stracy jną  W ydziałowi cen tra lnem u do oce­
n ien ia  a tyczącego się lokacyi funduszów 
Tow arzystw a. R eferen t na  podstaw ie zdania 
wyrzeczonego przez ank ietę  um yślnie w tym  
celu sproszoną, a sk łada jącą  się z rzeczo­
znawców , ja k  pp. Zim a, Ław row ski, Zby- 
szewski i inni, postaw ił im ieniem  W ydzia­
łu  wniosek, że za najkorzystn iejszą lokacyę 
funduszów Tow arzystw a uważa się zakupno- 
papierów  hipotecznych a  stanowczo w yklu­
cza zakupno jakichkolw iek nieruchom ości. 
Gdy jed n ak  na  s tó ł przew odniczącego z ło ­
żono wniosek p o p arty  przez 22 delegatów  
w prost przeciw nej treśc i R ada odesła ła  oba- 
dwa te  w nioski do poprzód już  wybranej 
kom issyi finansowej.

W  końcu w ybrano kom issyę adm in i­
stracy jną, k tórej ta k  pojedynczych członków 
życzenia, ja k  spraw dzenie uzupełn ia jących  
wyborów przekazano.

Do grona tej kom issyi pow ołani zosta li 
pp. S tan isław  hr. B i e l s k i ,  L i p o m a n n  
i M u h l r a d  zaś z grona W ydziału centr. 
p. M. C ie  m i  r  s k i .

N a tern zam knięto  posiedzenia, w yzna­
czając n astępne na  8 b. m. godzinę 3. z 
po łudn ia  a postanaw iając , że tegoż dnia 
z ran a  m a się odbyć poufne zgrom adzenie 
celem  porozum ienia się n ad  lokacyą fundu­
szów.

GOSPODARSTWO I HANDEL

P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .

+  Lwów , dnia lO. marca 1874.
(Oryginalne sprawosd. G a z e t y  L w  o w sit  i ej)

W h a n d l u  c u k r e m  nie zaszły znacz­
ne zm iany. Z a  cen tn a r rafinady  płacono 
29 —  30 zł. Dowóz z m oraw skich i cze­
skich  fab ryk  w ynosił 1380 centnarów . Ze 
Lw ow a w ysłano 140 centn. do Tarnopola 
a  38 centn. do Brodów. W h an d lu  s p i r y ­
t u s e m  sy tuacya je s t  ciągle korzystna a 
ceny idą  w górę. T ran sp o rty  w y n o siły : we 
Lwowie 828, w B rodach 113, w Tarnopolu  
523, w G ródku 214 centnarów . Cena goto­
wego tow aru  w ynosiła za 80 T ra lles41  m iar 
19 złr. 25 ct. a  z odstaw ą w późniejszym 
term in ie  21 z łr. 40 ctów. Wywóz m ą k i  i 
produktów  m ącznych w y n o s ił: we Lwowie 
1409, w B rodach  031 w Tarnopolu  2070 a 
w B rzem yślu 2879 cent. W okolicach gór 
skich zaczyna już dokuczać n ied o sta tek , w 
skutek  czego ożywił się han d el k u k u r u -  
d z ą. Z Suczawy i Czerniowiec wysłano 
430 cent. W C zerniow cach w ynosiła cena 
za 170 funt. 7 zł. 40 ct. D obry odbyt m ia ł 
także  b ó b ,  k tó ry  wywożono do Niemiec. 
Za 180 funt. p łaco  U zł. 20 ct. Wywóz wy­
nosił w B rodach 330, wre Lwowie 64, w 
T arnopolu  392 a w Podw ołoczyskach 205 
centnarów . W Rossyi p i w o  g a l i c y j s k i e  
znajdu je  coraz w iększy popy t i powoli r u ­
guje piwro w iedeńskie. W tym  tygodniu  b ro ­
w ar k rakow sk i p. Jo h n a  w ysłał znaczny 
tra n sp o rt piwa. W ysłano bowiem 120 w ia­
der do Odessy, 60 do Podwołoczysk a 80 
w iader do K iszeniew a. W Oddessie p ierw ­
szorzędne p iw ia rn ie  sprow adzają piwo z b ro ­
w aru  Jo h n a  i  sp rzed a ją  szklankę po 10 ko­

piejek t. j .  po 15 ct. T ransporty  w Podw o­
łoczyskach w ynosiły: 320 centn. rzepaku , 
167 cent. nasien ia  konopnego, 32 cent. ko­
niczyny, 11 cent. siem ienia ln ianego, 2468 
cent. grochu, 5740 cent. owsa, 1581 centn. 
hreczki, 1273 cent prosa, 590 c. m ąki 178 cnt. 
anyżu, 1494 c. ty ton iu , 108 c. wełny, 79 cnt. 
pierza, 274 cnt. ja j, 10 cnt. sierści, 8 ctn. je lit.

W hand lu  z b o ż o w y m  ceny były ko - 
rzystne a  obró t wzmógł się znakomicie. 
Galicy a sprow adzała ogrom ne zapasy zboża, 
k tó re  w ysełano do G ródka Sądowej W iszni, 
Przem yśla, Ja rosław ia , Rzeszowa, Sędziszo­
wa, D ębicy, T arnow a, S łotw iny i Bochni. 
O rozm iarze rosy jsk ich  zapasów  zboża n a j­
lepsze w yobrażenie daje nam  ta  okoliczność 
że bez ujm y d la  handlu  zbożowego na 
granicy  galicyjskiej odchodzą ogrom ne t r a n ­
sporty  na  W arszaw ę do prusk iego  Szląska. 
Na przedm ieściu w arszaw skiem  P rag a  leżą 
ogrom ne zapasy zboża pod gołem  niebem , 
w ystaw ione na  szkodliwe wpływy te m p e ra ­
tury . Część tych  zapasów  w ysełają n a  G ra ­
nicę i Szczakowę aż do krakow skich  m ły­
nów parow ych. P s z e n i c a  b y ła  poszuki­
waną d la  W ęgier i galicyjskich młynów po 
dobrej cenie. N ajw iększe tran sp o rty  p rz e ­
woziła kolej lwow sko-czerniow iecka. Z y t o  
było poszukiw ane naw et w pośledniejszych 
gatunkach  z pow odu dokuczającego n iedo­
sta tk u . Wywóz do M orawy i na  Szląsk  o- 
s ła b ł z powodu silnej konkurencyi na  lin ii 
w arszaw skiej. N atom iast w zm ógł się popyt 
w W ęgrzech. J ę c z m i e ń  by ł poszukiwany 
głównie do wywozu bo nasze brow ary  są 
dostatecznie zaopatrzone. O w i e s  był p o ­
szukiw any d la  zagran icy  po dobrej cenie. 
Jed n a  firm a b e rliń sk a  zam ów iła w o sta tn im  
tygodniu  12.000 centnarów .

(,S ) Krabów , d. 8. m arca  (Kor. Gaz. 
Lwow.) W ubiegłym  tygodniu  m ieliśm y po­
w ietrze piękne i suche p rzy  silnych p rz y ­
m rozkach . O ile te  częste zm iany pow ietrza 
n a  ozim iny w płynąć m ogły, tego jeszcze d o ­
tą d  spraw dzić nie. można, i to ty lko  na  p e ­
wne donieść możem y, iż m łody rzepak , jako - 
też w szystkie nasiona olejne, ta k  w naszych 
okolicach, ja k  i w okolicach T arnow a i Rze­
szowa znacznie ucierp iały .

S t a n  d r ó g  je s t w yborny i komuni- 
kacya  u łatw iona. W h a n d l u  s i r y t u -  
s e m o ty le  ty lko zm iana n as tąp iła , iż p ro ­
ducenci opuścili ta k  długo zajm owane s ta ­
nowisko w yczekujące i w ystąp ili z w iększem  
ofiarowaniem  — z drugiej zaś s trony  i po­
py t nie je s t  m niejszy i z tego powodu obrót 
tym  a rty k u łem  był znaczny. Kupowano p rz e ­
ważnie n a  m iejscowe potrzeby. F ab ry k i wó­
dek w L ipn iku  B iałej i W ieliczce zakupują 
co tydzień  znaczne zapasy sp iry tusu  po b a r­
dzo korzystnych cenach. Ceny w tym  ty ­
godniu bardzo m ałej u legły  zmianie. P łaco ­
no za tow ar gotowy zł. 19.25 — 50 na 
kwiecień —  m aj zł. 19.50 za w iadro 41 mas 
80 T ralles.

Również o l e j  r z e p a k o w y  m iał 
znaczny odbyt po cenach korzystnych. P ła ­
cono za cen tn ar zł. 23 —  23.50

W e ł  n a. W sku tek  ogrom nego popy tu  
z zagran icy  ceny wyższe. D ow ieziona m ałe- 
mi p a rty am i w podolskich ga tunkach  zna- 
chodziła bardzo ła tw y  odby t po cenach wyż- 
szyuh do fabryk  saskich. N a późniejsze m ia ­
nowicie jesienne odstaw y ruch  żywy. Tow ar 
gotow y płacono zł. 120 — 126 za cen t­
nar.

M ą k ę  p s z e n n ą  transportow ano w 
znacznych ilościach z tu te jszych  młynów 
parow ych do W iednia jako też  do m iejsc 
położonych wzdłuż kolei północnej. Z au w a­
żyć na  tern m iejscu  w ypada znaczny p rz e ­
wóz m ąk i żytniej z Podola transito przez 
Kraków do P ru s  a m ianowicie do P leszna, 
królew skiej H uty  i W rocławia.

R ch w h a n d l u  z b o ż o w y m  b a r  ­
dzo żywy przy cenach nadzw yczaj w ygóro­
wanych. Dowóz koleją wynosił do 30.000 
korcy przew ażnie pszenicy i jęczm ienia . D o ­
wóz osią był również znaczny , a to  w sku­
tek  popraw ienia się dróg. W końcu ty g o ­
dnia  tendeneya by ła  dość słabą  —  n ad e r u- 
m iarkow any bowiem odbyt m ąk i w A u stry i 
i na  M orawie był przyczyną nieobecności kup 
ców z tam tejszych stro n  na ta rg u  naszym , a 
ponieważ obok tego i żądan ia  w ygórowane 
nie m ogą zachęcić zagranicy do zakupyw a­
nia znaczniejszych zapasów, p rzeto  o g ran i­
czał się obrót jedynie  ty lko  na  pokrycie  
naj nagiej szych potrzeb naszego p lacu  i oko­
licznych młynów.

P s z e n i c a .  Z powodów wyżej wy- 
luszszonycli w yw iązał się ty lko ruch  słaby 
przy nieznacznych zakup u ach —  co jednak  
nie spowodowało obniżenia c e n y , chociaż 
przyczyniło  się na każdy sposób do w ytw o­
rzen ia  usposobienia 'wyczekującego. B ia ła  
pszenica w znacznych p arty ach  dow ieziona 
z K rólestw a polskiego znachodziła chętnych 
nabywców z Czech i M orawy po cenach s ta ­
łych. Czerwona tylko w wyborowych g a tu n ­
kach po niższych cenach pozbyw ana. Ż ółte  
bez pokupu.

Ż y t o  obficie dowiezione przew ażnie 
z Podola i wschodniej G alicyi, P iękne su ­

che ga tunk i znajdyw ały z ła tw ością  pom iesz­
czenie po cenach lepszych — podczas gdy 
poślednie zupełnie zaniedbyw ano.

J ę c z m i e ń .  Doborowe, do brow arów  
p rzy d a tn e  ga tunk i bardzo poszukiw ane po 
wyższych naw et cenach d la  brow arów  tu te j­
szych jako też  d la  w iedeńskich —  natom iast 
śred n ie  i poślednie ty lko po obniżonych 
cenach były do pozbycia.

O w i e s .  Poszukiw any i we w szelkich 
gatunkach  ła tw y  do pozbycia. Za p iękny 
b ia ły  do siewu płacono naw et wyżej 5 z łr. 
Spekulanci zakupu ją  znaczne p artye  owsa 
spodziew ając się nowego znacznego podwyż­
szenia ceny.

R  z e  p a k  m ałem i party am i w ysyłany  
do P ru s i p łacony  ta larów  8 — 9 1/2 za  
200 fuut. cłowych loco Kolonia.

S i e m i ę  l n i a n e  i l n i c a  t r a n ­
sportow ane do W rocław ia po cenach s t a ­
łych.

K u k u r u d z a .  O brót znaczny w d ro ­
biazgowych p a rtyach , zakupyw anych przez 
włościan.

K o n i c z y n a  obniży ła  się w cenie 
gdyż z powodu w ielkich dowozów wywóz 
tego p ro d u k tu  całkiem  u sta ł. Czerwona p ła ­
cona zł. 40 —  43 w edług gatu n k u  ; prze- 
szłoroczna praw ie nie do pozbycia.

Notowano na naszym  ta rg u : pszenica 
b ia ła  zł. 13.50 —  14.60 za 170 funt. w., 
czerwona zł. 12 —  14.30 za 170 funtów  
w., żó łta  zł. 12 —- 14 za 170 fun t. w.,
Zyto polskie zł. 9 —  9.75 za 160 fun t.
w., podolskie zł. 8.25 — 9.25 za 160 funt. 
w. Jęczm ień b row arny  zł. 8 —  8.75 za 140
funt. w., na paszę zł. 6-25 —  7 za 140
funt. w., Owies zł. 4.60 — 5 20 za  100
funt. w. Groch złr. 8 —  10.25 za 180
funt. w. F aso la  zł. 9.50 — 10.75 za 180 
funt. w. Rzepak zł. 10 —  10.25 za 150 
funt. w. L nica zł. 8.75 —  9.75 za 150 
funt. w. Siem ię lniane zł. 11 — 11.50 za
150 funt. w. Koniczyna b ia ła  zł. 45 — 48 
za 180 iun t. w . , czerwona zł. 40 —  43 
za 180 funt. w. K ukurudza zł. 9 —  9.50 
za 170 funt.w iedeńskich . P roso  zł. 8 — 
9.50 za 170 ft. w.

T alar 1.651/*. R ubel. 1.55

OSTATNIA POCZTA.
Do parag rafu  3 przedłożenia  w yzna­

niowego n a  posiedzeniu  izby deputow anych 
z 11. b. m. w niósł Suess popraw kę, aby 
arcybiskupi, biskupi i zastępcy biskupów  
przed  objęciem  u rzędu  sk ładali przysięgę 
na  w ierność cesarzow i i posłuszeństw o u- 
staw om . F o rm u ła  przysięg i m a być rozpo­
rządzeniem  ustanow iona. Z a tern p rzem a­
w iają S turm , H erbst, Fux, przeciw  Schaup, 
H aekelberg . Jen e ra ln y  m ówca Kopp uw aża 
popraw kę za  mniej w ażną, gdyż państw o 
m a inne jeszcze środk i zm usić do uznaw ania 
ustaw . B iskupi nie są organam i w ładzy 
państw ow ej. Po przem ów ieniu m in is tra  w y­
znań przeciw  popraw ce, izba  odrzuciła  po­
praw kę, poczem  p rzy ję to  ten  i następne 
pa rag ra fy  aż do 7. bez zm iany.

Cesarz odw iedził 11 b. m. D eaka w 
hotelu  m ieszkającego.

S ąd  apelacy jny  poznański skazał b i ­
s k u p a  J a n i s z e w s k i e g o  na  300 ta la ­
rów grzyw ny ew entualn ie  2 m iesiące w ię­
z ien ia  za n ap isan ie  do katychety  S ch ró te ra  
listu , w k tó rym  groził m u exkom unikacyą.

Z a m k n i ę c i e  s e m i n a r y u m  du­
chownego w T rew irze 9. b. m. spowodowało 
zbiegowisko. O godz. 9. rano  tłum y ludu 
zaległy u licę  przed  sem inaryum . Gdy s traż  
po licy jna nie pozw oliła przynieść profeso­
rom  obiadu do sem inaryum , wyszli zatem  
n a  obiad , a  polieya n ie  chcia ła  ich już 
w puścić do budynku, gdy o 2. w rócili. W te­
dy lu d  wymógł s iłą  w prow adzenie ich, pó­
źniej jed n ak  profesorow ie n a  w ezwanie w ła ­
dzy opuścili budynek, a  wojsko obsadziło  
go i rozpędziło  tłum y  zebrane.

L e d r u  R o l l i n  p rzyby ł 8 , b . m. po 
raz  pierw szy na posiedzeniu  Izby w ersa l­
skiej, gdzie go przy jac ie le  pow itali.

K a z i m i e r z  P e r i e r  odm ówił p rzy ­
jęc ie  teki m in is te ry a ln e j, k tó rą  m u ofiaro­
wano. Mówią o now ym  m anifeście  Cham - 
b o rd a , k tó ry  stosunki k s iążą t O rleańskich 
ostro n a k re ś la  i p rzep isu je  legitym istom , 
ja k  zachow ać się m ają  wobec siedm iolecia.

D epu tow ani m onarchiści z B retonii w 
liczbie 45 postanow ili przed łożyć żg ro m a- 
dzeniu  narodow em u w n io sek , k tó ry  wypo ■ 
w iada z a rz u t G a m b ę  c i e ,  iż w złem  u- 
rządzen iu  obozu w Conlie podczas wojuy, 
pośw ięcił celom  politycznym  obronę n a ro ­
dową.

Aż do zamknięcia dziennika nie otrzjm aliśuiy  
żadnych telegramów. 

Odpowiedz, redaktor W ładysław  Łoziński.
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Przyjechali do Lw ow a

Dnia 11. Marca.

H otel Z o r z a . :
Pp. Hr. Golejowski A., z Harasymowa. — I 

Hr. Starzeński A., z Iławcza. — Komornicki St., 
ze Stryja. — Pienczykowski St., ze Strychańea. — 
Pieńczykowski J., z Wybranówki. — Uhrynowski 
G., z Multan. — Stadler K., z Frankfurtu,

H otel K rakowski:
Pp. Obmiński N., z Sambora 

I., z Brzeżan.
Potakowski

Hotel A ngielski:
Pp. Hr. Karnicki T., z Wolczuch. — Dr. 

Chojnicki J., z Jaroaławia. — Dr. Gaberle E., z 
Jarosławia. — Melbechowski Wł., z Horyhładu. — 
Wasilewski T., z Sienkowa. — Winnicki L., z 
Wierzbicy. — Zawadzki K , z Poczap.

Hotel Europejski.
Pp. Kociatkiewicz A., z Albinówki. — Pro- 

chowski A , z Wołynia. — WysockiE.,z Królestwa.

O djechali ze Lw ow a.
dnia 11. Marca.

Pp. Bocheński R., do Tarnówki. — Borowski 
J ., do Drohomyśla.— Rogojski L., do Konta. — 
Wartarasiewicz A., do Szwejkowa. — Zadurowicz 
K., na Podole. — Fruchtmann J., do Stryja.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 12. Marca 1874.

Barometr 728 6 mm. Psychometr suchy +  0'5°C 
Psychometr wilgotny -|- 0.6 0 C. Prężność pary 4‘7 
mm. Wilgoć 100 Zachmurzenie 10. Wiatr SW4 
Ozon 8 Opad w mm. z ostatnich 24 go dzin - Uwa­
ga. —

P o c ią g i kolejow e: Frz schodzą na g ł ó w ­
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  cf> 57. m. rano,

9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z e r-
ni o w i e c : S. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m. po po- 
łuóuiu i 11. g. 8. m. w nocy;— z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze S t r y j  a codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar­
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nocy; — do

C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m.
w południe i 11. g. 43 m. w nocy; — d o P o d w o ł o ­
c z y s k  i B r o d ó w :  12. g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6. g. 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu.

"Z Podzam cza o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o -  
czysśk  i do  B r o d ó w  : g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. 26. m. w południe.

Odchodzi do Jarosławia na Bełżec
R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .

ze Lwowa ,
»

Przychodzi z
do Lwowa „

s

Brzeżan /
Sokala (pakunkowa) 
Sokala (pakunkowa) 
Brzeżan 
Sambora,
Stanisławowa na Stryj | 
Stryja
Jarosławia na Bełżec

(osobowa) codziennie o 
(Mallep.) „

godz.

codziennie o godz.

(Mallep.) 

j (osobowa)

1 po południu
7 .  -  .

11 ,, 30 w nocy.
2 minut 10 po połud.
5 ,  15 z rana
6 ,  10 ,
2 * 10 po północy
2 » —  po połud.
1 . 20

U w a g a :  Poczta pasażerska (Malleposł) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę.

(Nadesłane). 
W szystk im  chorym  przy ­
w raca  siłę i  zd row ie bez le ­
karstw  i  kosztów B eva lesc ió -  

re  dii B a r r y  z L o n d jn n .
Od 26 lat żadna choroba niemoże się oprzeć 

delikatnej Bevalesciere du Barry, która u dorosłych 
i  u  dzieci usuwa bez leków i  kosztów wszystkie 
c i e r p i e n i a  żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, odde­
chowe, pęcherza, nerek, gruźlicę, suchoty, dychawi­
cę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę,

fębre, zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nu­
dności i  wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, me­
lancholię, chudnięoie, reumatyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 8u.000 świadectw o wyleczonych cho­
robach, któro oparły się wszelkim lekarstwom, a 
między tern certyfikaty profesora Dra. Wurzera, radcy 
medycynalnego Dra. Angelsteina, Dra. Shoreland, Dr. 
Campbell, profesora Dra. Dede, Dra. Ure, hr. Ca- 
stlestuart, markizy de Brehan, księcia Issenstein, 
hr. Mensdorfi Pouilly i wielu innych wysoko poł- 
żonych osób, przesyła się na żądanie franco.

Skrócony w yciąg z certyfikatów .
L. 64210. Markiza de Brehan uleczona z sie­

dmioletniej słabości wątroby, bezsenności, drżenia 
chudnięcia i  hipochondryi.

L. 78109. Wdowa p. Klemm w Dusseldorfie 
z długoletniego bólu głowy i wymiotów.

L. 75877. Floryan Kóller c. k. rządca woj­
skowy w Budzie, z kataru płuc i gardła, zawrotu 
głowy i ciężkości na piersiach.

L. 75970. P. Gabriel Teschner, słuchacz wyż­
szej szkoły handlowej w Wiedniu ze słabości pier­
siowej i nerwowej rozwiniętej w wysokim stopniu.

L. 65715. Panna de Montlouis z niestrawno­
ści, bezsenności i chudnięcia.

L. 76928. Br. Sigmo z dziesięcioletniego po­
rażenia rąk i nóg.

Pożywniejsza niż mięso, oszczędza Reyalesciere 
u dorosłych i dzieci, 50 razy cenę swoją na innych 
środkach i pożywieniu. W puszkach zawierających

1/2 funta 1 zł. 50 c.. 1 f. 2 zł. 50 c., 2. f. 4 zł. 50 ct. 
5. f. 10 zł., 12 f. 20 zł., 24 f. 36 zł. Biszkopty Re­
yalesciere w puszkach po 2 zł. 50 c., 4 zł. 50 c., 
Reyalesciere chocolatee w tabliczkach i proszkach 
na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., na 24 filiżanek 2 zł. 
50 c., na 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszkach na 120 
filiżanek 10 zł., 288 filiżanek 20 z l , 576 filiżanek 
36. zł. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasae Nr, 8. we Lwowie u 
Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruckera, Leopolda 
Rotlendera, F. W. Królikowski ego i Jakóba Beisera 
w Stryju u D. J. Nussenbiatta & Comp. również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i  kupców. 
Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne strony 
za zaliczką.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 11. Marca 1874.

,  k . \  ci
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z ł . ct.
932
T.45
216

84
76
84
88
U
78
87
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1 .  A k c y c  i n  s i t u k ę
Kolei g a l. K ar. L udw . po 200 zł. m.
K olei lw ow .-czern .-jas. po 200 z ł. w 
B anku  hip. g a l po 200 z ł. w p ła ta  .

Z *  L i s t y  z a s t .  z a  l O O  z l .
To w. k red . ga l. 5-prcnt. w. a .....................
Io w . kredyt- trał- 4-p ic . w. a.
5-prcnt. lis ty  zastaw ne now e okresow e.
B anku  n ipoteczn. ga l.
G al. zak ład u  kred. w łościańskiego 

g .  O b l i g i  z a  l O O  z ł .

P ożyczk i k ra jo w ej z r .  1873 po 6 p r. w a 
4 .  L o s y

M iasta K r a k o w a .....................................
b tan is ław ow a .

5 .  M o n e t y .
D u k a t ho lendersk i « . . .

w casa  sk i . . . . .
N apoleond’o r . . . . .
P6ł im p ery a ł roasy jsk i .
Rubel ro ssy jsk  sh rny  . . . .

„ parp ierow y 
T a la r  p ru sk i » rebrny .
P rusk ie  b ile ty  kasow e . . . .
**r*fcro . *

Kur s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
D n i. 9, M arca i s i ł .  (3 a  m  zL)

1. IW <? u 55 tf* » a r iw a. płac^  źad a i*  
je d n o lity  d ług  państw a w srebrze . . - 73 75 73 8

_ w b anku  . . - 69.9 s 70 05

p łacą  | żąd a ją

Losy z r. 1889 całe
„ „ 1839 p ią ta  część ,
„ „ 1854 pc 250 z ł. 4-pre. .
„ „ 1860 po 500 z ł. 5-prc. . .
„ „ 1860 po 100 z ł. 5-prc. .

Pożyczka  z r. 1864 (z prem ią) po 100 zł. 
R enty  Como po 42 lir. austr.

p ła c ą  żąda j a 
805.—

103.75
109.25

318.— 
272.—
98.50 

104-.25 
109.75

23.50

2 .  O b l i g a c j e  I n d e m n .  5 ° / ft z a  l O O  z ł .
Czech
B ukow iny
G ałicyi
N iższej A ustryi 
S iedm iogrodu . 
Węgier

95.— 96.—
76.25 77.—
77.75 78.50
97.— —
73.50 74.25
75.25 75.75

2 .  A k c y e .
B ank  ang lo -austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 prc. 137.—
Inst. k red . d la  hand lu  po 160 z ł. . . .  239.25
N iiszo -austr. tow. eskom pt. po 500 zł. . 86».—
G al. banku  k ra j. & 200 zł. w p ła ta  40 prc. . —
G ał. banku  hip. po 200 z ł. w płata  50 pre. —
G al. banku  hand i. i przeiu. h 200 z ł. w pł. 40 prc. — —U
G al. z ak ł. k red . z iem sk. h 200 z ł. . . .
B anku narodow ego , . . . .  970*.— 972 -
BLol. naddDiest. k 200 z ł, w srebr. . *. * ___
Auatr. tow. żeg lug i par. p0 buo z ł. m. k. .* 536.—
Kol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł. m. ic. . , . 2 4 . —
P ó ł. ko le j po 1000 z ł.  w. a, . . . .  2037.*—
K ol. K ar. Ludw. po 200 zł. m . k .  . . 230*.—
Lw ow .-czern. kol. po 200 z ł. w . a. w srebr. . 144.75 
Kol- P reszów -T arn . (w ęg. część) a  200 zł. w sreb . —
K ol. węg. g a l. I. k 200 z ł. w srobr. . . „ —.  __
Tow . kol. żel. państ. po 200 zł, m. k . . 329.50 32L—
Połud. kol. państw , po 200 » ł. w. a. . 156.50 157.—

138.— 
239.50 

875 —

537.—
204.50 

2042.—
330.50 
745 25

8. L is ty  z a s t .  l o so w a n e .

Pow sz. austr . z ak ł. k red . ziem. 5-prc. w srbr. 
Gal. z ak ł. k r .  z iem . w  K rak . los. w 18 la t. 6-prc.

« n ti » n n 36 „
J  n -n n * 36 „ 51 pół

wal. Io w . kred . w. a. po 4 prc. .
"  . »  M. po 5 prc. ,

Gal. ban k u  h ipo t. po 6 p rc ...............................
Gal. zak ł. k red . w łośe. po 6 pre.
B ank. naród , po 5 prc. . . .  

tow. ziem . po 5 i pół prc.
„ „ (rente) po s prc

K ol. A lbrech ta  & 300 z ł. 5-prc. w. a. .
K ol. n ad n ie s trza ń sk a  a  300 z ł. 5-prc. w. a. 
Tow . ko l. żel. P reszów -T arnów  \.węg. 

k  300 zł. 5-prc. w  srb r. .
Kol. półn . po 100 z ł. m . k .................................

n n n ^00 z ł. W. a . . » ■
K ol. g a l. K ar. Ludw . po 300 z ł. 5 prc. 

n « * „ H . emioyi .
i* * » „ m . n . .

K ol. lw o w .-c z e rn .- ja s .  IV . emisy?. k  800 z
5-prc. w s rb r ............................................

Węg» ga l. kol. & 200 z ł. 5-prc. w srbr.

6. Losy.
In s t. k re d  d la  handlu  po flOO z ł. w . a. 
C larego  po 40 z ł. m. k. ,
Tow . źegl. par. na  D unaju  po 100 zł. m. k . 
K eg ley ieha po 10 zł. m. k. .
Pożyczka m iasta  Budy po 40 z ł. w, a. 
P a lśeg o  po 40 z ł. m. k. . . . .  
F undacya  szpit. A rcyksięcia  Rudolf"
S al m a po *0 z ł. m. k. .
8 t. G enois po 40 z ł. m. k .  . .

(za  100 z ł.)

. 94.— 94 50
91.— 91.50

95.50 96.—
. 75.—
_ 83.75 £4.25
. 87.75 88.50
o 92.50 —. -

. 86.50 87.—

a . (za 100 zł.)
. 79.60 79.80

41.—

70.—
. 91.— 91.50
. 87.—

. 101.80 102.—

79.75
76.50 77.—

169.50 170.—
28.— 30.—

. 94.— 95. -

. 14.25 14.75
. 24 2 > 24.75
. 23.75 24.25
. 13.75 14.25

32.25 32.75
21.50 SŁ 50

Poż. m iasta  S tan isław ow a po 20 z ł. w. a . 
P o i,  T ry est. po 100 z ł. m. k. .

„ „ „ 50 zł. w. a.
W aldsteina po 20 z ł. m. k ................................
W ind isehgratza  po 20 z ł. m. k. .
Losy m iasta  K rakow a . . . . .

W e k s l e .  (N a 3 m iesiące.) 
A m sterdam  za 100 zł. hol. . . . »  
A ugsbu rg  za  100 zł. w  p. n. . .
Berlin  z a  100 ta l. . . . . . .
F ran k fu rt 100 zi. w. p. a.
H am burg  za 100 M. B.........................................
Londyn za  1.0 ffc. azt. . . . . .  
P aryż  za 100 fr . . . . . .

16.50 17.50

53.50 — —
34.— 24.50
20.50 21.—

K u r s  z ł o t a .
D uka t ces. men.

n pe ł. w agi 
Korona 
W ffanków ka 
R osyjski im perya ł 
T a la r zw iązkow y 
Srebro

93.75
,3.71

94.*— 
54.9 

111.75 
44 15

5.26

8*90

94.—
94,—

94*25 
55.— 

SU 85 
'4  25

5.27

8*91

103.30 105 50

Telegrafowany kurs w iedeński
D nia 11. M arca.

Jed n o lity  d ług  państw a  w banknotach  
a w  srebrze

L osy z 1860 r o k u .....................................
A kcye ban k u  w iedeńskiego . . •

„ „ kredytow ego
Londyn 10 funtów  szterlingów
Srebro .................................................................
N a p o l e o n d * o r ..............................................
D u k a t  ..............................................

s t . Ct.
65

73 95
103 75
971 —
238 75
111 25
2(4 65

8 87
—

T

(677 2— 3) E  d y k  t.
N r. 8S2. C k. Sąd powiatowy Sokal-

ski ogłasza niai-jszem  , że Ouufry Plickota 
uchw ałą c. k. Sądu krajowego Lwowskiego 
z 17. fet cznia 1S74. L. 72092 za m arno­
traw cę uzuauy został, w skutek czego k u ra ­
torem  dla uiego Jacka  Lewczuka się m ianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
Sokal duia 17. Lutego 1874.

(666 2—3) JE d y li t.
L. 5012. C. k. Sąd krajowy zaw iada­

m ia niewiadom ego z m iejsca pobytu W ła­
dysław a Gollenhoffera, iż przypadł na  niego 
z mocy następstw a prawnego spadek po 
siostrze M aryannie Gollenkofferowej z dnia
22. M arca 1866 zm arłej, k tóry  w ciągu roku 
tern pewniej przyjąć powinien, albowiem w 
raz ie  przeciwnym postępow anie spadkowe ze 
zgłaszającym i się spadkobiercam i i u stano­
wionym dla niego kuratorem  adw. kraj. dr. 
F austynem  Jakubow skim  przeprow adzone 
zostanie.

Kraków, 20. Lutego 1874.
(768 2 - 3 )  E  d y k  t.

N r. 3389. C. k. Sąd powiatowy w Sta- 
rejsoli zaw iadam ia n ieobecnych, z miejsca 
pobytu  niewiadomych Kazim ierza Więckow­
skiego i A leksandra Fiakowskiego lub ich 
z m iejsca pobytu  nieznanych spadkobierców, 
że z powodu wytoczonego przeciw  nim  Syl- 
w erem u Brześciańbkiem u, Kudolfowi W ittig , 
N aftalem u Dawidowi i Leonowi Schw arzthal 
przez Polikarpa strzeleckiego procesu o za­
p ła tę  sum 69z0 zlr. 37 ct. i 13310 złr. 
25 ct. w. a. z pn. i uznanie zapowiedzenia 
funduszów pozwanych za usprawiedliwione 
p. A ntoniego Bielskiego w Chyrowie ku ra­
to rem  ustanow ił, i że do rozpraw y ustnej 
te rm in  na dzień 26. M arca 1674 o godzinie
9. rano  wyznaczono.

Zaleca się zatem  niniejszym  Edyktem  
pozwanym z m iejsca pobytu nieznanym , by 
na  oznaczonym wyż term inie albo sami sta ­
nęli, lub też potrzebne do obrony środki 
ustanowionem u kuratorow i podali, lub w re­
szcie innego zastępcę sobie wybrali i o tern 
Sądow i w nieśli, inaczej w ynikłe z zaniedbania 
sku tk i sami sobie przypisać by m usieli.

Z c. k. Sądu powiatowego.
S tarasól 15. Lutego 1874.

(676) 1 — 3) © fo w ie s z c fc e i i ie .
Nr. 932. 0 . k. Sąd powiatowy w B rze­

sku w drodze dalszej egzekucyi zapisu i 
w yroku kom prom isarskiego z dnia 16. L i­
stopada 1 8 7 1 oraz rezolucyi z dnia 3. L u te­

go 1873 L. 634 i 30. Kwietnia 1873 L. 2021 
w celu zaspokojenia pretensyi Józefa Sko­
w ronka w kwocie 509 złr. 58 kr. w. a  a 
procentem  po 6 0 0 od dnia 10. listopada 
1872,  kosztam i sądowemi >2 złr. 62 k r ,
6 z łr. 2 kr. i 18 z łr. 12 kr. w. a. już przy- 
zuauemi, oraz kosztami obecnie w kwocie 
12 złr. 96 kr. w. a. się przyznającym i — 
zezwala na  egzekucyjną sprzedaż przez pu­
bliczną licytaoyę realności pod L. kons. 170. 
w Brzesku położonej, ciało tabu larne  stano­
wiącej , w łasuością Józefa i M aryanuy For 
sterów będącej , k tó ra  to licytacya w’ tu te j­
szym Sądzie w term inach 21. Kwietnia, 19. 
Maja i 9. Czerwca 1874, każdą razą  o 9. 
godzinie rano odbywać się będzie pod na- 
stępującem i w aru n k am i:

1. feprzedaż publiczna pomienionej re ­
alności cdbyć się m a w trzech  term inach li­
cytacyjnych, na pierwszym i drugim  powy­
żej, a na trzecim  naw et niżej ceny szacun­
kowej.

2. Za cenę wywołania stanow i się su ­
ma 500 złr. w. a., w akcie oszacowania wy­
rażona, za lub powyżej której to  ceny re a l­
ność ta  na pierwszym i drugim , a poniżej 
takowej na trzecim term inie sprzedaną będzie.

3. Kupujący złoży do rąk  komissyi li- 
cytacyę prowadzącej ty tu łem  wadyum kwotę 
50 złr. w. a. w gotówce.

Wadyum nabywcy zatrzym ane, a innym 
licytantom  zaraz po ukończonej sprzedaży 
zwrócone zostanie.

4. Nabywca obowiązanym będzie w 30 
dniach od doręczenia mu rezolucyi ak t licy- 
tacyi zatw ierdzającej złoży ć całą  cenę kupna 
z wliczeniem danego wadyum do depozytu 
sądowego.

5. W ierzytelności h ipo teczne , k tórych 
w ypłatę  wierzyciele albo nie są obowiązaui, 
albo przyjąćby nie chcieli, pozostaną u  na- 
bywcy przy hipotece za potrąceniem  z ceny 
kupna.

6. Po złożeniu całej ceny kupna w pro­
wadzonym będzie nabywca w fizyczne p o ­
siadanie nabytej realności i od dnia w pro­
w adzenia go w posiadanie będzie pob ierał 
wszelkie dochody z nabytej realności i wi­
nien opłacać wszelkie podatk i i opłaty oraz 
inne ciężary publiczne z realności tej p rzy ­
padające. Równocześnie otrzym a nabywca 
dekret w łasności kupionej realności w stanie 
czynnym zaintabulow anym  zostan ie , a wszy­
stkie ciężary nabytej realności zaintabulowa- 
ne lub zaprenotowane, zostaną wyextabulo-

wane i nc cenę kupna przeniesione i zabez­
pieczone.

7. N ależytość od przeniesienia w łasno­
ści i intabulacyi nabywca winien pokryć 
z w łasnych funduszów bez potrącenia  ceny 
kupna.

8 . Wr razie niedotrzym ania k tóregokol­
wiek w arunku licytacyjnego ze strony n a ­
bywcy, rozpisaną będzie na proźbę egzeku- 
cyę prow adząc go byłych właścicieli lub 
też któregokolwiekbądź w ierzyciela h ipotecz­
nego nabytej realności wr jednym  term inie 
licytacyjnym na ko zt i niebezpieczeństwo 
nabywcy nowa licytacya, wadyum przepada 
i sprzedaż realności uawet poniżej ceny sza­
cunkowej n a s tąp i, a nabywca obecny za 
stra tę  i szkodę z niedotrzym ania warunków 
licytacyjnych w ynikłą całym swym m ajątkiem  
odpowiada.

9. Nabywca winien je s t podać do p ro ­
tokołu licytacyjnego mieisce swego pobytu 
gdzie, lub imie pełnom ocnika, którem u dal­
sze rezolucye doręczane być m ają, inaczej 
w razie przeszkody w doręczeniu k tó re jko l­
wiek rezolucyi, takowa ze skutkiem  p ra ­
wnym na  drzw iach sądowych przybitą  zostanie.

10. W zględem ciężarów hipotecznych, 
podatków i innych na sprzedać się mającej 
realności ciężących obowiązków, odsyia się 
chęć kupienia m ających do ekstrak tu  hypo- 
tecznego i ak tu  oszacowania, k tóre w tutej 
szo sądowej reg istra tu rze  przechowane, przej­
rzane być mogą.

Brzesko dnia 14. Lutago 1874.
(691 1— 3) E  <1 f  k  i

Nr. 4G68. G. k. Sąd obwodowy w N o­
wym Sączu rozpisuje celem przymusowego 
ściągnienia kwoty 1500 z łr  w. a. wraz 
z procentem  od dnia 24. S tycznia 1872 po 
12 0 0 bieżącym, tudzież kosztam i w kwo­
tach  8 złr. 1 kr., 5 z łr . 87 kr., 40 złr. 93 
k r. i w kwocie S złr. 11 kr. a. w. M atyl­
dzie Jenknerowej w spraw ie przeciw S tan i­
sławowi W ereckiem u przyznanem i, trzeci te r ­
m in do przymusowej publicznej sprzedaży 
realności w Nowym Sączu pod Nr. 430 po­
łożonej, w edług Dom XX III., pag 115, n. 91 
S tanisław a W ereckiego własnej, na dzień 28. 
K w ietnia 1874 o godzinie 10. przed połu­
dniem  w sali audyencyonalnej c. k. Sądu 
obwodowego.

W arunki licytacyi są następujące:
1. Cenę wywołania stanowić będzie 

szacunkowa w artość tejże realności 9455 złr. 
982/g kr. a. w., a to li realność ta  w danym

razie także i niżej ceny szacunkowej sprze­
daną będzie, m ianowicie w ten czas, gdyby 
n ik t z kupujących wyżej ceny szacunkowej, 
lub też sam ąż cenę szacunkową na wyzna­
czonym term in ie  ni: zaofiarował.

2. Realność rzeczona sprzedaną będzie 
ofiarującem u najw ięcej, chociażby niżej ceny 
szacunkowej.

3. Każden z licytantów  ma przed roz­
poczęciem licytacyi złożyć do rąk  komissyi 
licytacyjnej w adium  w ilości 946 złr. To 
wadium m a być złożone w gotówce, albo 
w obligacyach publicznych, rządow ych lub 
krajowych na okaziciela opiewających, albo 
w listach  zastaw nych uprzywilejowanego ban­
ku narodowego lub tow arzystw a kredytowego 
galicyjskiego, tudzież w listach  zastaw nych 
przez insty tu ta założone do udzielania po­
życzek hipotecznych za zezwoleniem rządo- 
wem i pod rządowym  dozorem wydanych, 
albo w obligacyach pierw szeństw a kolei przez 
c. k. Rząd poręczonych, licząc takowe we­
dług kursu ostatniego gazety! wiedeńskiej.

Dalsze w arunki licytacyi, ak t oszaco­
w ania i wyciąg tabularny realności w No­
wym Sączu pod Nr. 430 położonej, znajdują 
się w reg istra tu rze  tutejszo sądowej, gdzie 
przejrzane być mogą.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sacz dnia 13. G rudnia 1873. 

(680 1- 3) ‘ K (I j  k  t.
Nr. 451. C. k. feąd obwodowy w Prze­

myślu zawiadam ia niniejszem p. p. S tan isła­
wa i Franciszkę małż. Wnękiewiczów z ży­
cia i pobytu niew iadom ych, lub w razie  ich  
śmierci, ich spadkobierców z im ienia, życia 
i pobytu  niewiadomych, że przeciw nim  Moj­
żesz i E lk a  małżonkowie D rezuery o exta- 
bulacyę sumy 90 złr. m. k., k tó ra  na rzecz 
pozwanych w stanie biernym  realności w P rze­
m yślu pod L. k . 105 po łożonej, wedle ks. 
Dom. IV. pag. 67 n. 1 on. je s t zahypoteko- 
waną, pozew pod dniem  10. Stycznia 1874 
do 1. 451 wytoczyli, na który to pozew te r ­
min do ustnej rozpraw y na dzień 28. Kwie­
tn ia ] 874 na  godzinę 10. zrana wyznaczono, 
oraz dla wyżwymienionycb pozwanych p. ad ­
w okata krajowego Dr. Skórskiego z substy- 
tucyą p adw okata krajowego Dr. Illasiewicza, 
kuratorem  ustanowiono, z k tórym  niniejsza 
spraw a przeprowadzoną będzie.

Wzywa się zatem  tychże pozwanych, 
aby na powyższym term inie albo sami się 
stawili, albo ustanowionem u jak wyżej k u ra ­
torowi potrzebne do obrony środki dostar­



czyli, lub innego zastępcę sobie w ybrali i 
Sądowi o znajm ili, inaczej wynikłe z zanied 
bania złe skutki sami sobie przypiszą.

Przem yśl dnia 2 i. Stycznia 1874.
(681 1 3) E  d  y  k  t

Nr. i 8 9 1. C. k. Sąd obwodowy w P rze ­
m yślu podaje do w iadom ości, że na  prośbę 
żyrataryusza Ascbera B onhardta wydano na 
podstaw ie wekslu z daty  Sanok 3. M arca
1873 Uchwałą tegoż Sądu z dnia l i .  L ute­
go 1874 do 1. 1891 nakaz zapłaty , którym  
akceptantow i p. H. 1) Polmanowi polecono, 
aby sumę 200 złr. a. w. wraz z odsetkami 
po 6 %  od dnia 4. kw ietnia 1873 skarżą­
cemu żyrataryuszow i p. Ascherowi Bonhard- 
towi do 3. dni wypłacił w przeciwnym razie 
w tym samym term inie swoje zarzuty Sądo­
wi przedłożył.

Gdy pozwany H D. Polm au je s t z m iej­
sca pobctu n ieznany , ustanaw ia się d la n ie­
go k u ra to ra  w osobie adw. p. Dr. Łużeckiego 
z zastępstw em  adw. p. Dr. Skórskiego, do­
ręcza  się nakaz zap łaty  p. kuratorow i, a 
pozwanemu poleca, aby ustauowionem u ku­
ratorow i potrzebnych środków do prowadzę 
n ia  sporu dostarczył lub Sądowi innego p e ł­
nomocnika przedstaw ił, gdyż w przeciwnym 
razie złe skutki sam sobie przypisze.

Przem yśl dnia 11. Lutego 1874.
(694 1— 3) E  d  y  k  t .

Nr. 10942. C. k. Sąd obw. w Złoczo­
wie zawiadam ia niniejszem Cyrylę Aleksan 
drowiczową ze życia i m iejsca pobytu nie 
wiadomą, w razie śm ierci niewiadomych co 
do osoby, życia i miejsca pobytu jej spad­
kobierców, że z przyczyny wniesionego przez 
Maryę Kom ar pozwu do L. 10942 o wykre­
ślenie sumy 10000 z łr  ze stanu biernego 
części dóbr Pohorylec i Turkocina, k u ra to ­
rem  d la  niej adw. p W artaresiew icza, z za 
stępstw em  przez adw. Mijakowskiego usta  
nowiony z o s ta ł, że przeto jej rzeczą będzie, 
albo osobiście przed Sądem  stanąć, albo u s ta ­
nowionemu kuratorow i potrzebne inform acye 
udzie lić , lub też innego pełnom ocnika sobie 
w ybrać i o tern Sądowi donieść.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złeczów dnia 14. Stycznia 18H .

(966 1— 3) (& h i h t.
9lt. 466. 93om f. f. 33e\trhlgericł)te in 

Kopyczyńce roirb befannt gegeben, bafs in 
golge @rfud)(d)reiben§ be§ T am opoler ftrei§= 
gericfjteś) nom !4. ^ydnner 1874 3 - 3 9  1 im 
groecfe ber £ereinbringung ber bnr<$ Benisch 
W allach erfiegten iffiedjfelforberung pr. 610 ft. 
fammt 6%  Binfen nom 21. Dctober 1870; 
ber ©eridjtśfoften pr. 7 ft. 87 fr. unb ber 
(Srecutionśfoften pr. 7 ft. 37 fr., 4 f(. 17 fr 
unb 6 ft. 81 fr. bie epecutine geitbietung ber 
bem ©cfjulbner Jaśko Pieleszczuk gefjbrigen 
sub Nr. 293 refp. Nr. 94 in Chorostków gê  
tegenen, auś 2Sot)m unb SlBirtlifc^aftsgebartb en 
nebft einem ©runbcomptep non 20 Bodj 5 95Q  
SHafter befteljenben, feinen © abularforper b i t  
benben Jłeatitat tjiergeriĄts in brei ©ermtnen 
u sm. am 7 . Stpril, 8 . 9 M  unb 10. Sum
1874 jebeśmat um 10 llljr SBormittagil abge=
tiatten roirb. ,

2lt§ 2luśruf§pret§ roirb ber gend&tudj er= 
t)obene ©dja£ungśroertf) pr. 1765 ft. bft. 9B. 
angenontmen.

©a§ ju  erlegenbe iBabium betragt 176 ft. 
50 fr. bft. 2Ba^r.

S ie  befagte SRealitdt roirb beim 1. unb 
2 . ©errnine nur um, ober itber ben ©cf)a|ungs= 
roertt), beim 3. ©ermtne audj nnter bem 
©cf)afeung§roertf)e, jeboćE; nur um einen foldjen 
qBrei§ neraupert roerben, roetc^er allen auf bie= 
fer fJteatitat fjaftenben ©djutben gleidjfommt.

©nllte jebod; beim 3. SicitationStermine 
ein fotdjer ipreis nic£)t augeboten roerben, fo 
roirb ju r geftfefeung erleiĄternber Sebinguugen 
eine ©agfafeung angeorbnet, unb fjierauf ein 4. 
Sicitaiionstermin au§gefd)rieben roerben,_ an 
roeldjem biefe 9lealitat ofync 9łucfjid)t auf bie 
Sdjafeung bem iBeftbieter tjintangegeben ro r= 
ben roirb.

S ie  iibrigen iSebingniffe, fo tnie ba§ 
iprotofott ber pfanbroeifen 33efcfjrei6ung unb 
©djafeung fbnnen in ber tj. g. Siegiftratur ein* 
gefefien roerben.

aSom f. f. 23ejirf§geridjte
K opyczyńce, 21. f^b ru ar 1874.

(698 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 34. C. k. Sąd powiatowy w Prze­

w orsku niniejszem  zaw iadam ia Annę z T u r­
kiewiczów Popraw ską z życia , charak teru  i 
m iejsca pobytu  niew iadom ą, iż przeciw niej 
i Sebastjanow i i Agnieszce Markiewiczom z 
Przew orska w dniu 2. S tycznia i 8<4 1. 34
M ateusz i K onstancya Kroguleccy z P rze­
w orska wnieśli pozew egzekutoryalny o od­
danie w wspólne posiadania w 3('40 cz§" 
ściach połowy ogrodu pod n r. 276 stary , 
200 nowy w Przew orsku na kańczudzkiem 
przedm ieściu, w załatw ieniu k tórego pozwu 
rezolucyą z dnia dzisiejszego wyznaczono w 
myśl § 397 i 398 post. sąd. tudzież dekr. 
nadw. z dnia 7. M aja 1839 1. 358 z. u. s. 
term in  na dzień 24 Kwietnia 1874 o 9tej 
godz. rano  w tutejszym  Sądzie. Gdy miejsce 
pobytu  pozwanej Anny z Turkiewiczów P o ­
p ra w n ie j me je s t w iadom e, przeto u stan o ­
wiono na  jej koszt i niebezpieczeństwo ku­
ratora W osobie p. adw. kraj. dr Gaberle

w Jarosław iu i poleca się mu, aby w powyż­
szym spo rze , tęż nieobecną w edług swej 
wiedzy i sumienia zastępow ał. Nieobecną 
równocześnie edyktem wzywa s ię , aby albo 
sam a na powyższym term inie stan ę ła , albo 
potrzebnej informa yi swemu kuratorow i 
udzieliła, albo innego obrońcę sobie wybrała, 
i o tom Sądowi doniesła, w ogóle zaś. aby 
wszelkich możliwych do obrony środków 
prawnych użyła, gdyż inaczej wynikłe z za­
niedbania skutki sam a sobie przypisaćby 
m usiała

C. k. Sąd powiatowy.
Przew orsk, daia 12. S tycznia 1874-. 

(699 1— 3) E  <1 y  Jł tL
L. 599. Z o. k. Sądu powiatowego u- 

stanaw ia się dla niewiadomych z miejsca 
F ilipa i K atarzyny Sellenreichów , tudzież 
d la  M ichała U ugeheuera, kuratorem  h ilipa  
D ettm ajera , w sprawie ich z E s te rą  W alce- 
rową o 338 zł w. a. Oraz się nieobecnych 
wzywa, by albo ustanow ionem u kuratorow i 
udzielili swe dowuuy, albo też innego pełno­
mocnika Sądowi przedstaw ili, inaczej z u sta ­
nowionym kuratorem  spraw a przeprow adzoną 
będzie.

Z c k. Sądu powiatowego.
Sokołów, 21. Lutego 1874.

(704 l 31 E  d  y  k  t .
L. 73946. C. k. Sąd krajow y we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż w skutek podania 
W andy z Szwejkowskich Borowskiej przeciw 
niewiadomych z życia i m iejsca pobytu M i­
chała Borowskiego, S tanisław a Borowskiego, 
Leona Borow skiego, Heleny z Borowskich 
Błazowskiej, Tekli z Borowskich Dwernickiej, 
Teresy z Borowskich Ubyszowej, Ludwika 
Borowskiego, Heleny z Borowskich Krupskiej, 
Joanny z Borowskich Holodyńskiej, Antoniny 
Igo ślubu Borowickiej, 2. ślubu Raczyńskiej, 
M ichała Gruszczyńskiego, Jan a  G ruszczyń­
skiego, Antoniny Gruszczyńskiej,^ Ju lii Gru 
szczyńskiej, Em ilii z Gruszczyńskich M o­
krzyckiej, spadkobierców ś. p P io tra  Paw ło­
wicza i Wojciecha Rusnowskiego z dnia 22. 
G rudnia  1873 do 1. 73946 równoczesną 
uchw ałą tabuli krajowej poleconem zostało, 
ażeby na mocy m etryki śmierci ś. p. B ar­
bary z Czerm ińskich Borowskiej w aktach 
przechować się m ającej, wykreślenie praw a 
dożywotniego użytkow ania dóbr K row i a z 
przyległ Dom. 4 9 fi p. 187 n 6 on. p. (13
ii. 6 on. na  rzecz B arbary  z Czermińskich 
Borowskiej zaintabulow ane, wraz z odnośną 
pozycyą Dom. 494 p. 187 n 8 on. p l i i  
n 8 on. to  je s t zrzeczeniem się na rzecz 
jej dzieci Józefa, M ichała, S tanisław a i Le­
ona Borowskiego, Heleny Błazowskiej, Tekli 
Dwernickiej, M aryanny Borowskiej, Katarzyny 
Borowskiej i Tere y Borowskiej , tegoż do­
żywocia z d B r W uli;i Krowickiej czyli g ra ­
nicy i dóbr Krowicy hołodowskiej zain tabu- 
lowala.

Powyższa uchw ała d- ręczą się powyż 
wymienionym z życia i m iejsca pobytu n ie­
wiadomym do rą k  równocześnie w oso ie 
adwok. dr. Popiela z zastępstwem  adw. dr. 
Skałkowskiego ustanowionego kuratora .

' Wzywamy mniejszym edyktem  powyż 
wymienionych z miejsca pobytu i życia n ie­
wiadomych, aby w należytym czasie u u s ta ­
nowionego kura to ra  lub też w Sądzie oso­
biście albo przez innego zastępcę się zgłosili, 
i celem przestrzegania  swoich praw stoso­
wnych środków użyli, ile że z zaniechania 
wyniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypisać będą musieli

Lwów, dnia 1?. Stycznia 1874.
(7 09 l — 3i E  d  y  k  t .

L. 2685. C. k Sąd krajowy zaw iada­
mia,. iż w Krakowie dn ia  16. W rześnia 1*73 
um arł Ja n  Dobrosław; ki z pozostawieniem 
kodycykrnego rozporządzenia ostatniej woli. 
Gdy Sądowi nie je s t wiadomem, czy i komu 
służy prawo do powyższego spadku, przeto 
wzywa się wszystkich, k tó r/yby  z jakiego 
kolwiekbądż ty tu łu  do tego spadku praw a 
rościli, ażeby takowe w przeciągu roku od 
daty niniejszego zawiadom ienia do c. k. 
Sadu krajow ego zgłosili i oświadczenie przy­
jęc ia  spadku wnieśli, gdyż inaczej p ertrak - 
t&cya spadkow a przeprow adzoną i m asa le 
żąca dla której k u ra to ra  w osobie adw. d r 
Hajdukiewicza ustanowiono, tylko zgłaszają 
cym się do spadku przyznaną, zaś część 
nieprzyjęta, a  w razie gdyby nikt spadku
n i ‘ przyjął, ca ła  pozostałość na rzecz p ań ­
stwa jako  bezdziedziczne wydaną będzie.

Kraków , 6. L utego 1874.
(711 1— 3) E  <1 y  k  t

L. 1491. Dnia 31. Lipca 1872 poszko­
dowani przez kradzież koni włościanie z
M ikoLjowa doszedłszy za śladem  do Białego 
kam ienia odebrali przy koniach wózek o 
drabinkach na osiach żelaznych z uprzężam i 
i t. p. przyborami, k tó re  przedm ioty znajdują 
się w przechowaniu tu tejszego Sądu. Wzywa 
się tedy właściciela rzeczy przytrzym anych, 
ażeby w ciągu roku od dnia trzeciego um ie­
szczenia do Sądu się zgłosił i swe praw a 
własności wywiódł, w razie przeciwnym bo­
wiem takowe publicznie sprzedane będą, zaś 
cena kupna po potrąceniu kosztów w sądzie 
zdeponowaną zostanie

O. k. Sąd powiatowy.
Bobrka, 30 G rudnia 1873,

(7 /3  1 - 3 )  jButtbmntljung. Obwieszczenie.
9fr. 2899. Umroanbtung ber 9)Me=ipoftett jroifdjen Tarnów  unb Sanok, banit jroifdjen Prze­

myśl unb D ukla in iperfonenfafjrten, einfdjranfung ber iperfonenfafjrten Neusaudec-Dukla auf 
bie ©treefe N eu san d ec-Jas ło , unb Ginfuljrung taglidjec Gatiof = ipoften jroifdjen Jasło

unb Dukla.
Sm  ©runbe Stnorbnung be§ £>oI;en f. f. L. 2889. N a mocy rozporządzęria wy-

.§anbelśminifterium§ nom 29. 3&nner 1874 sokiego c. k. m inisterstw a handlu z 29. ty - 
3- 2122 roerben nom 15. 9łłarj 1874 ange* cznia 1874 ). 2122 zm ienia się z dniem 15. 
fangen: M -rca 1874:

L ©ie roBdjentftd) niermaligen 9)Me= 1. T; go dni owo ozterorazowe poczty
ipoften jroifdjen Tarnów  unb Sanok, fo roie bie posłańcze między Tarnowem a  Sanokiem , 
roodjentBd) niermaligen 9tRaHe=ipoften jroifdjen jakoteż tygodniowe czt-rorazow e poczty szyb- 
Przem yśl unb Dukla, in fperfonen^often unu kowozowe między Przemyślem a  D uklą na 
geroanbelt, unb roerben bemuacfj nom obigen poczty osobowe, m ają więc z rzeczonym 
Beitpunfte an auf beiben ©tredeit taglidje iper- dniem na obydwu przestrzen iach  dzienne

poczty osobowe t biegać
2. Poczty osobowe m iędzy Nowym S ą­

czem a D uklą ogranicza się na przestrzeń 
miedzy Nowym Sączem a Jasłem  a

3 na przestrzeni między Jasłem  a  D u­
klą zaprow adza się zam iast znieść się m a­
jących poczt osobowych dzienne karyołki.

D zienne jazdy posłańcze między T a r­
nowem a Sanokiem m ają p d ług porządku

fonemipoften nerfeljren.
2 . ©ie i|Serfonenpoften jroifcfjen N eusau­

dec unb D ukla auf bie <Śtrecfe ,rnifcf)en Neu- 
Saudec unb Jasło  eingefebrduft, unb

3. auf ber ©trecie pnifdjen Jasło  unb 
D ukla anftatt ber auf.ulaffenben iperfonenpoften, 
tdgli^e Gariofpoften eingefuljrt.

©ie tagtieben sB erfonet1fabr fen 5«>if(^eit 
Tarnów unb Sanok fjaben nacb ber Drbnuug
be7 T i§herigen"“ro^entitcb ' bm m afigen' $erfm  dotychczasowych tygodniowo trzyrazowyc.h 
nenfabrten unb ber aufjulaffenben roodjentlieb jazd  osooow yc. i zmesc się mających ty- 
niermaligen M ^ o H e n  ju  nerfeljren, ebenfo godn.owo czterorazowych jazd  szybkowozo- 
Heibt bie Gourś=Drbnung ber reftringirten wych rów nież.pozostaje porządek jazd  m ię- 
fonenfabrten jroifcben N eusaudec unb Jasło  dzy Nowym Sączem a Jasłem  mezmienio- 

hnnenen roirb fiir bie ^Serfon \v- u) U1> 51 s Pęcztuugeanbert, bagegen roirb fiir bie iperfon_ 
poften jroifcben Przem yśl unb Dukla unb fiir 
bie Gariolpoften jrotfeben Jas ło  unb D ukla bie 
nacbftefjenbe Sourśorbnung feftgefebt, unb jroar:

a) g iir bie i]3erfonenpoften jroifcbett 
Przem yśl unb Dukla :

33on Przem yśl um 8 Ufjt 30 3Jł. ^riifj,

czt osobowych między Prze­
myślem a  D uklą stanow i się następujący 
porządek ja z d :

a) Dla poczt osobowych między 
Przem yślem  a D uklą:

in Krzywcza n 11 rt - „ Słmtgź.
non „ t! 11 ti 5 fr tt

in Babice I I 11 tt 40 tt O

non „ II 11 u 45 tt 11
in Dubiecko rt 12 tt 30 „ attittags.
non „ u 12 tt 40 it "

in Dynów // 2 tt 10 „ 9ładjmtg§. 
(9)łittagmal)

non Dynów u 3 tt 10 „ 9iacljmtg§.
in  Barycz r t 5 ir 10 tr tt

non „ ti 5 tt 20 tf . "  t

in Jasienica rt 7 tt 10 „ Sfbenbs
non u 7 n 40 tt t>

in Miejsce u 9 >t 30 tr «

non H 9 tt 40 11 "

in Dukla r r 11 tt '0 „  9łacbt§
©ef)t ab non Przem yśl nacf) 2lnfuuft beś

3uge§ 9lt. 7
Lem berg.

auś K rakau imb 9ir. 4 auś

33ou D ukla um 2 Ufjt 30 9)1. 9ładjmtg«.
in  Miejsce „ 4 tt — tr f t

non „ _ „ 4 V 10 tt n
in Jasienica „ 6 tt — H Stbenbs
non „ 6 it 10 n tt

in Barycz „ 8 tt 10 ft tt

non „ 8 tt 20 tt tt

in Dynów ,. 10 U 40 tt

(9ład)tmal)
non „ „ 11 tt 10 rt 9ła<^ts.
in Dubiecko „ 12 tt 40 tt tt

non „ „ 12 tt 50 tt „

in Babice 1 rt 35 tt griif)
non „ „ 1 tt 40 t t II

in  Krzywcza „ 2 tt 15 11 tt

non „ 2 „ 20 „ tt

in  Przem yśl „ 4 tt 50 ,i
7 au£ K rakaujum 3 uge 9ir.

Z Przem yśla 0 8 godz. 30 m . rano
w Krzywczy 0 1 ! — tt pr. ed poł.
z n 0 11 5 " tt
w Babicach 0 11 D 40 V n tt
7 Babic 0 11 Ił 45 tt >5 »
W Dubiecku 0 12 n 3u w południe
Z Dubiecka 0 12 w 40 » J)
W Dynowie 0 2 tt 10 tt po polud.

(obiad)
Z Dynowa 0 3 godz. 10 m. po połud.
w Baryczu 0 5 10 » tt «
z Bary cza 0 5 20 n ” • ",w Jasienicy 0 7 „ 10 wieczór
z Jasień  cy 0 7 !) 40 tt
w Mieyscu 0 9 30 w n
z Mieysca 0 9 40 w «
w Dukli 0 1 1 » 10 » w nocy

Odchodzi z Przem yśla po przybyciu 
pociągu Nr. 7 z Krako wa i Nr. 4 ze Lwowa.

unb 9łr. 4 au§ Lemberg.

1) g iir  bie ©artot = ępoften jroifdjen 
Jasło  unb Dukla.

33oit Jas ło  um 2 Ufjr 30 3Jł. jyriilj,
in Żmigród „ 4 „ —
non „ „ 4 „ 10 „
in Dukla 5 „ 40 „

©efjt ab nad; Snfunft ber ifkrfoneiipoften 
au§ Saudec, San k unb Tarnów.

^nffu irt ju  ben ipoften nad) Eperies. 
33on D u k l ; um 6 llljr 3o 9)?. 3lbeubi. 
in Żmigród „ 8 „ —  „ „
non Żmigród „ 8 „ 10 „ 
in Jasio  „ 1 0  i 0 „ * „

(ynfluirt ju  ben SPerfonenpoften ttadj T a r ­
nów, Saudec unb Sanok.

©c^lie^li^ roirb and) bie Gourśorbniutg 
ber 33otenfafjrten jroifc^en Brzozow unb Ja s ie ­
nica nac^fteljenb geanbert:
93oti Brzozow urn 4 Ufir DładjmćttagS, 
in Jasienica um 5 Utjr 15 9JL JiadjmittagS.

ĘyrtfTuirt ju  ben iperfonenpoften rtaĄ 
Przem yśl unb Dukla
33on Jasienica um 7 Ufjr 30 911. 9lbenbś, 
tn Brzozow um 8 llljr 45 9Jt. „

©etjt ab n a ^  Slnfunft ber iperfonenpos 
ften auś Przemyśl unb Dukla.

9Ba§ fjiemit ju r attgemeinen Jlenntnif] ge= 
brac^t roirb.

Lemi erg, am 13. gebruar 1874.

Z Dukli o 2 godz. 30 m. po połud.
w Mieyscu o 4 tt jj n
z Mieysca o 4 10 - »
w Jasienicy o 6 » „ wieczór
z „ ‘ o 6 n 10 „
w Baryczu o 8 » 10 u ,,
z B arycza o 8 tt 2 0 » ,,

Dynowie o iO tt 40 „
z Dyuowa o 1 L » 10 „ w nocy
w Dubiecku 12 u 40 „ „
z D ubiecka 12 50 n i
w Babicach 1 35 „ rano
z Babic o 1 n 40 „ v
w Krzywczy 2 5 n i
z „ 2 n 20 „ „
w Pr/.emyślu 4 o 0 „ ,,

W pływa do pociągu Nr. 7 z Krakowa 
i Nr. 4 ze Lwowa

b) Dla karyołek między Jasłem  
a D uklą:

Z Ja s ła  o 2 godz. 30 m. rano
w Żm igrodzie 4 „ „
/  Żm igrodu o 4 ,, 10 „ „
w Dukli o 5 _ 40 „ n

Odchodzi po przybyciu poczt osobo­
wych z Sąc-ro, 8 noka i Tarn-.wa.

W pływa do poczt do Eperies 
Z Dukli o 6 godz. .30 m. wieczór,
w Żm igrodzie 8 „ — „
/. Żm igrodu o 8 „ 10 „
w Jaśle  o 10 „ 10 „

W pływa do po zt osobowych do 
Tarnowa, Sącza i  Sanoka.

W  końcu zmienia się także porządek 
ja d  posłańczych między Brzozowem a J a ­
sienicą jak  uastępuje:
Z Brzozowa o 4 godz — m. po południu
w Jasienicy o 5  ,  15 .  „ „

Wpływa do poczt osobowych do Prze­
m yśla i Dukli.
Z Jasienicy o 7 godz. 30 m. wieczór
w Brzozowie 8 „ 45 „

Co się niniejszem  do powszechnej 
wiadomości podaje

Lwów dnia 13. Lutego 1874.

(693 1 —3) Obwieszczenie.
N r 1360. C k. Sąd obwodowy w Zło­

czowie podaje do wiadomości że Wny. Jan  
K om arnicki z Poboczy z powodu stw ierdzo­
nego m arnotraw stw a pod kuratelę w dętym  i 
tem uż k u ra to r wr osobie ojca Wgo. B olesła­
w a Komarnickiego ustanowionym  został.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów dnia 25. Lutego 1874.

(713 1—3) © b w ic s z e z e n i i e .
Nr. 539. 0  k Sąd powiatowy w Dę­

bicy podaje do publicznej w iadom ości, że w 
celu zaspokojenia w ierzytelności kasy siero- 
cińskiej w Dębicy, a względnie niel F ra n ­
ci zki B ardan w k lo c ie  153 z ł 95 et. w.a. 
z większej 200 zł. a. w z p i , egzekucyjna 
publiczna sprzedaż 2/g części real mści w 
Dębicy pod 1. 86 st. 159 now. położonej ua



rzecz gminy starozakońnych w Dębicy zain- 
tabulow anych na dniu 16. Kwietn ia 1874 o 
godz. 10 przed południem w kancelaryi są­
dowej naw et poniżej ceny szacunkowej w 
kwocie 984 zł. a. w. ustanowionej, jednakże 
tylko za taką  cenę kupna, k tóraby  na za­
spokojenie także powyższej w ierzytelności 
w ystarczyła, się odbędzie.

W yciąg tabularny ja k  również ak t o- 
szacowania w reg istra tu rze  sądowej p rze j­
rzane być mogą.

O czem się obie strony i wiadomych 
wierzycieli tabu larnych , do rąk  własnych, 
zaś tych wierzycieli, k tórzy  po dniu 14go 
M arca 1872 do tabuli weszli, lub którym by 
rezolucya z jakiejbądź przyczyny albo c a ł­
kiem nie, albo nie w swoim czasie doręczoną 
być mogła, do rąk  k u ra to ra  p. P inkasa TJ1- 
m aua i w drodze publicznego obwieszczenia, 
zaw iadam ia.

C. k. Sąd powiatowy
Dembica, dnia 24. S tycznia 1874.

(714) © g ło s z e n ie *
L. 20 k. k. W sp-awie konkursowej 

M endla B irkenfelda z Mielnicy, wyznacza 
się do przeprow adzenia likwida^yi zgłoszo 
nych przez wierzycieli konkursowych p reten- 
syi i ułożenia po rządku , w którym  takowe 
zaspokojone być mają, term in na 15 Kwiet­
n ia  1874 o godzinie 9. przed południem , 
k tó ry  przeznacza się także do załatw ienia 
s rawy tej w drod/.e ugody. W zywa się 
w ierzycieli konkurs >wyi b  pod surowością 
przepisu z § 256 u. konk., by na dniu p o ­
wyższym zgłosili się do podpisanego w biu 
rze  teg >ż w ces. król. Sądzie powiatowym 
W Mielnicy.

Mielrica, dnia 21. Lutego 1874.
D r. Stefko, 

kom isarz konkursowy.
(715 1 — 3) Obwieszczenie.

L. 1188. C. k. Sąd powiatowy w Stryju 
zawzywa wszystkich, którzyby o życiu iub 
okolicznościach śmierci H erscha E hrlicha, 
syna małżonków A braham a i H ncie Ehrlich 
ze S tryja na dniu 18. Czerwca 1854- w Stryju 
urodzonego, a  wedle podania w Lipcu 1855 
w Stryju  zm arłego , jak ą  wia lomość mieli, 
by ją  w trzech miesiącach tutejsz- mu sądowi 
lub kuratorow i p. adw. dr. Frucbtm anow i ze 
S try ja  donieśli

Z c. k. Sądu powiatowego.
Stryj, dnia >5. Lutego 1874.

(718 1— 3) E  d y li t.
N r. 9375. C. k Sąd krajowy jako  h an ­

dlowy we Lwowie oznajmia, że w skutek 
podania p. K aspra W idaekiego, w ydał p rze­
ciw p. W łodzimierzowi h r  Baworowskiemu 
nakaz p łatn iczy sumy wekslowej 525 złr. 
w. a. pod d. 20. Lutego 1874, 1. 9375 i 
ustanaw iając d la  tegoż ostatniego jako z po­
bytu  niew iadom ego, a w razie jego śmierci 
dla tegoż spadkobierców z nazw iska i pobytu 
niewiadomych, celem doręczenia w zm ianko­
wanego nakazu płatniczego k u ra to ra  w oso­
bie p. adw okata Dr. W szelaczyńskiego, z za­
stępstw em  adw okata Dr. Góreckiego. Z aw ia­
dam iając o tem p. W łodzim ierza h r. Bawo- 
rowskiego, a względnie tegoż spadkobierców, 
wzywamy ich, aby się u  wyżej wymienione­
go kura to ra , w celu podania mu środków 
obrony zgłosili, gdyż inaczej sami sobie złe 
skutki przypisać będą musieli.

Lwów dnia 20. Lutego 1874.
(719 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

Nr. G944. C. k. Sąd krajowy Lwowski 
wiadomo czyni M ichałowi Leszczyńskiemu 
z m iejsca pobytu niewiadomemu, że uchw ałą 
z dnia 8 . L istopada 1873 1. 56476 cesyę je ­
go na  dniu 6 G rudnia 1866 zeznaną, mocą 
której on prawo swe do spadku po G rzego­
rzu  Leszczyńskim Tomaszowi W aff odstąpił, 
do wiadomości swej przyjął.

U stanaw iając dla M ichała Leszczyń­
skiego k u ra to ra  w osobie adw. Dr. Jekelesa 
z zastępstwem  adw. Dr. Malinowskiego, 
wzywamy tegoż Leszczyńskiego, aby po trze­
bne ku obronie swej środki dowodowe k u ­
ratorow i u d z ie li ł , lub przez innego zastępcę 
się zgłosił , ileże z zaniechania wyniknąć 
mogące niekorzystne skutki sobie przypisze 

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 7. Lutego 1874.

(720 1— 3) E  d  y  k  t .
Nr. 8370. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie podaje niniejszem do wiadomości, że dla 
w łaścicielki realności 148 M. we Lwowie 
wdowy p. A gnieszki z W iśniowskich Loba 
rzewskiej z powodu słabości um ysłu k u ra to r 
w osobie p. Józefa Titz ustanowiony został. 

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 14. Lutego 1874.

(724 1— 3) E  d y  ls  t .
Nr. 2400. C k. Sąd krajowy we Lwo­

wie zaw iadam ia niniejszym edyktem pp. To­
biasza Soczyńskiego, F lorentynę z Soczyń­
skich Ludwikowską i Anastazyę Mulkowską, 
że przeciw  nim  Dr. med. Leonard Voigt 
w niósł pozew, na k tóry  term in do ustnej 
rozpraw y na dzień 15. K w ietnia 1874 go­
dzinę 10 zrana wyznaczono.

Gdy miejsce pobytu pozwanych je s t 
niewiadome, przeto pozwanym na ich koszt 
i niebezpieczeństwo tutejszego adw. D r. Sty 
cznia z zastępstwem Dr. Hajdukiewicza ku­

ratorem  ustanowiono, z którym  spór w edług 
ustawy przeprowadzonym  będzie.

Zaleca się przeto pozwanym, aby na 
wyznaczonym term inie albo sami stanęli , 
lub też dowody, jak ie  mają, ustanowionem u 
dla nich zastęp y udzielili lub wreszcie in ­
nego obrońcę sobie obrali i o tem  Sądowi 
krajowemu donieśli; w ogóle zaś, aby do o- 
brony innych środków prawnych użyli in a ­
czej bowiem wynikłe z zaniedbania skutki 
sami sobie przypiszą.

Kraków dnia 20. Lutego 1874.
(726 1— 3) E  d y k  t.

Nr. 2109. C. k. Sąd obwodowy w P rze­
myślu zawiadamia Teresę Tyską a względnie 
jej spadkobierców , że Józef Nowosielecki, 
W enanty Nowosielecki i Em ilia z Pieniążków 
N ow osielecka, przeciw niej pozew o wykre 
śleuie zc stanu biernego dóbr Wojt owy su­
my 15166 złp 3 gr. z pn. dnia 11. Lutego 
1874 do Ii. 2 ;09 przy sądzie tutejszym  
wnieśli, w skutek  czego term in do ustnej 
rozprawy na dzień 21. Kwietnia 1«74 o 10. 
godzinie rano wyznaczony został.

Gdy miejsce pobytu pozwanej Teresy 
Tyskiej an i jej spadkobierców sądowi nie 
je s t wiadome, przeto ustanowił sąd w celu 
zastępyw ania pozwanej a  względnie je j nie­
znanych spadkobierców kuratorem  nieobecnej, 
tutejszego adw okata Dr. p. Skałkowskiego 
z zastępstw em  adw okata Dr. p. R e g e ra , 
z którym  spór według przepisów  sprawoty 
sądowej przeprowadzony będzie.

YYzywa się zatem pozwaną, aby przy 
rzeczonym term inie albo sama w sądzie się 
jawiła, albo swemu kuratorow i należyte wy­
jaśn ien ia  do spom  u d z b liła  lub też innego 
sobie obrońcę o b ra ła , gdyż w razie zanied­
bania środków obrony, sam a sobie przyp sze 
zle skutki wyniknąć mogące

Przem yśl dnia 18. Lutego 1874 
(798 1 —3) M  o  n  k  n  r  s .

L  1555. W celu obsadzenia opróżnio­
nych w okręgu galicyjskiej c k. Dyr- kcyi 
telegrafów  trzech posad ofioyałów w X ran 
dze i dwóch posad elewów z adjutum  rocz- 
nem po 300 złr. a. w. rozpisuje się niniejszem 
czterotygodniowy konkurs

U biegający się o posadę oficyała w inni 
są wykazać się świadectwem z złożonego 
egzaminu na oficyała urzędu telegraficznego, 
ubiegający się zaś o posadę elewa udowod 
nić świadectwem, że uczęszczali na te leg ra ­
ficzny kurs rządow y i zdali egzam in z do­
brym postępem , tudzież że posiadają d o sta ­
teczne wykształcenie w języku francuzkim

Jako dalszy w arun“k tak  na otrzym a­
nie posady oficyała jakoteż elewa, je s t do­
k ładna znajomość języka polskiego i nie 
ubeckiego.

Podania w łasnoręcznie pisane należy 
wnieść w drodze w łśc iw e j do c. k. Dyrekcyi 
telegrafów w przeciągu czterech tygodni od 
dnia dzisiejszego.

C. k. D yrekcya telegrafów.
Lwów, dn ia  9. M arca 1874.

(799 1 —3) Obwieszczenie.
L 1743. Celem zabezpieczenia robót 

budowlanych w b. r  wykouać się mających 
na drodze krajowej Lwowsko-Rohatyńskiej 
rozpisuje się licytacya, k tó ra  we Lwowie w 
departam encie IV W ydziału krajowego (ulica 
Kopernika nr. 20) od godziny 10 rano do 
1 po południu  odbywać się będzie w dniu 
23. M arca 1874. Roboty budowlane wykonać 
się m ające są  objęte następującem i koszto­
rysami.

Kosztorys nr. 8 obejm ujący napraw ę 
mostów i postaw ienia poręczy w oddziale 
Dawidowskim w cenie fiskalnej 455 złr. 94 
ct w. a.

Kosztorys nr. 10 obejm ujący napraw ę 
mostów NN. 850— 8 8 —9 4 — 97 — 105 i 106 
w oddziale Robatyńskim położonych w cenie 
fiskalnej 780 zł. 29 ct.

Kosztorys nr. 11 na przebudow anie 
m ostu nr 75, zasypanie m ostu nr. 76 oraz 
uregulow anie sk«rp i rowów w cenie fiskal 
nej 2654 zł 17 ct. a w

O warunkach licytacyjnych m ożna po- 
wziąść wiadomość u  szefa D tp . IV JW . hr. 
Badeniego.

Oferty opieczętowane ta k  pojedyncze, 
ja k  zbiorowe zaopatrzone kaucyą wynoszącą 
10°'o ceny fiskalnej winne być wniesione 
najpóźniej do godziny pierwszej po południu 
na dniu 23. M a rc a , w którym  to czasie na­
stąpi otworzenie ofert

Z Rady W ydziału krajowego.
Lwów, dnia 7. M arca 1874.

(819 1— 3) ©głoszenie konkursu.
L 491. P rzy c. k. Sądzie krajowym 

w Krakowie a  ew entualnie przy jednym z c 
k. Sądów obwodowych w okręgu Kraków 
skiego c. k. Sądu krajowego wyższego opró­
żnioną została  posada c. k Radcy Sądu 
kraj. w V II klasie rangi z p łacą  praw em  
ustanowioną.

Ubiegający się o powyższą posadę 
winni są podania swe z allegatam i w p rze­
pisanej drodze służbowej wnieść do Prezy­
dium c. k. Sądu krajowego w zakresie dni 
14 od trzeciego ogłoszenia w gazecie wie­
deńskiej.

Kraków, dnia 9. Marca 1874.

(821 1 —8) © b w i e s z r z e n i e .
Nr. 86 pr. C k. Prezydent krajowego 

Sądu wyższego we Lwowie dekretem  z dnia
6. Stycznia 1874 1. 11000 pr. na mocy § 301 
ustaw y o postępowaniu w sprawach karnych 
z dnia 23. M aja 1873 nr. 119 Z. U. P . dla 
posiedzeń trybunału  przysięgłych przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Przemyślu, k tó ry  po­
siedzenia swe dnia 8. M aja 1874 rozpocząć 
ma m ianow ał przewodniczącym trybunału  
przysięgłych, radcę c k. Sądu krajow ego 
W iktora Sellyey a zastępcam i przewodniczą­
cego Radców c. k Sądu krajowego S tani 
sława Zawirskiego i K arola Kretschmer.

Co się podaje do publicznej wiado 
mości.

Z Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego. 
Przem yśl, dnia 9 Marca 1874.

(825 1— 3) ®  } t  c t
Sir. 1390. 33om f. f. ^ejtrfśgeric^te 

W ojniłow tnirb Befannt gegebett, baj; in  ber 
Stedjtśfadje beś Abraham  lierschberg  unb Oser 
Rothfeld ais Gefjtondre, beS Jan  K ucharz 
recte Krasucki, loiber G abriel Chomin, inegen 
Uebergabe be§ <j)aufe§ unter Gonścr. Sir. 180 
in Tomaszowce ju r Ginbringung ber bert M a- 
gern juerfannten ©ericfjtś= unb Gjecutinnsfoften 
bie ejecutine geilbtetung ber bem G abriel Oho- 
m in geljbrtgen, fetnen ©abularlorper bilbenben 
fjalben Słufticatgrunbroittl)fcf)aft, unter Sir. rep. 
141 in Tomaszowce, ant 23. SJidrj, ferner ant 
20. Slprtl unb am 18. SJiai 1874, jebeSmat 
nut 10 Ufie 3?ormittag§ im ©ertcfjtsfiaufe unter 
nadjftetjenben Sebingungen uorgenommen toer= 
ben tnirb
1. ©en SluśtufSpreiS ber feiljubietenben f>al=

ben 9iufticalgtunbu>irtf)fcf)aft, bilbet ber
geridjttidj ermittelte ©cl)dbuna§roertf) non 
200 p. Sft SB.

2. Seber Slaufluftige t>at nor SSegiun ber
geilbietung ein SBabinm im 93etrage non
20 f[. iijt. Sfialjt. im 33aten ober in  gatij. 
©parrcaffebńdjetn, ober enbltd> in 6ffent= 
tidjen ©djulbnerfcfireibimgen, naci) bem ber 
geil&ietuitg unmittelbar oorangeljenbeu le(5= 
ten Gourfe ju  ^anbeit ber $eilbietungś= 
Gomtniffton ju erlegen.

3. ©ie feiljubietenbe Siealitat tnirb in brei
©ertnitten, u. jtn. bei ben erfteit beiben 
©erminen nur iiber ober urn ben ©d)at= 
juitgśtoertl) an ben Słieiftbietenben, bei
bem britten ©eratine aber audj unter bem
©cbaliungstnertlje neraufjert werben.

4. © er Grfteljer ift oerpflidjtet ben Grftef)ung§= 
preiS, in tnelcłjem and) bas im Siaarett 
erlegte 23abtum eingeredjnet toerben tnirb, 
binnen 30 ©ageit nad) Siedjtsfraft, beS 
bas $etlbietung§protoM  geneljtnigenben 
SSefcfjeibes ju ©eridjt ju  erlegen, tnorauf 
bemfelben iiber bejjen Slnfudjen bas Gi=
gentljumSbecret ausgeftettt unb in ben p^tjs
ftfcben 23efi(5 ber erftanbenen Siealitat ein=
gefiiljrt tnerben tnirb.
^ienott tnerben bie £aufluftigen mittetś 

GbicteS, mit bem ©eifatse nerftanbigt, bafj bas 
©djaijungśprotolotl in ber ^iergeric^tfićljen 9ie= 
giftratur, bie auf ber fragtidjen Siealitat la= 
ftenben ©teuern bei bem t. f. ©teueramte in 
K ałusz eingefeljen tnerben fonnen.

f. Sejirfśgericfjt.
Wojniłow, 30. Dctober 1873.

(723 3 — 3) £oucurs=fiunbmar!jiutg.
3 . 437. S3ei bem f. f. Sottoamte in 

Lem berg tnirb eitt unentgelblic^er 21mts^rac= 
ticant aufgenommen.

©ie 33etnerber, tnelc^e bas 17. £ebensjaljr 
bereits juriidgelegt tiabeti mitffen, Ijaben iljre 
bocumentirte ©efitc^e unter Slai^tneifung ber 
an einem Untergtjmnafium ober einer bffentti= 
d>en Untercealfd)ute mit entfpre^enbem ©rfolge 
abfolnirten Stubien unb ber ooHfommenen 
^enntnijj au ^  ber potnifdjen © pra^e  in SBort 
unb ©c^rift bis 20. SJiarj 1874 bei bem 1. f. 
fiottoamte in  Semberg eittjubrtngen.

1 Sottoamt.
Semberg am 27. gebruar 1874.

(794 3 — 3) Obwieszczenie.
L. 311. P rezydent c. k, Wyższego są ­

du krajowego we Lwowie, JW . p. dr. Józef 
Schenk, zam ianow ał na mocy § 301 spraw o­
ty karnej, reskryptem  pod dniem  6. Stycznia
b. r. do 1. 11000 wydaoym, d la  najbliższych 
posiedzeń sądu przysięgłych przy c. k. S ą­
dzie obwodowym w Złoczow ie, przewodni­
czącym prezydenta tego c. k. Sądu obwodo­
wego Januarego Krzywkowicza P oźniaka, a 
zastępcam i przewodniczącego c. k. radców 
Sądu krajowego przy rzeczonym c. k. Sądzie 
obwodowym, K arola Pogliesa i M odesta P ia ­
seckiego.

Posiedzenia te  sądu przysięgłych roz 
poczną się na skutek uchw ały lwowskiego
c. k. wyższego Sądu krajowego z 3. Lutego 
b. r. do 1. 850 dnia 1. Maja b. r o godz. 
9 przed południem

Co się niniejszem obwieszcza.
Z Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.

Złoczów, dnia 8. M arca 1874.
(775 3— 3) (fi* & i c t.

Sir. 2638. cio. 3 ^  33eratl)ung unb ©djlufc 
fafjung Ifinficljttid) ber gfaftftellung unb StealijU 
rung beś SSermogenś ber Goncur§=9)laffe beS 
Scholl M ajer tnirb in  © em ći^eit bes §. 144

Gon. Drbng. bie 93erl)anblung ber Goncurś= 
9)laffe=@Idubtget* auf ben 23 . STcdrj 1874 um 
3 Uljr Sla<^mtttag§ tm ©ericf)tś=£ocale beS f. f. 
93ejtrfśgertcbte§ Kołomea angeorbnet, ju tnel^er 
fammtlicbe Goncurś = Skaffe= ©Idubtger etngela= 
ben toerben.

SSom f. f. 93efirfe©erid>te.
Kołomea, am 6. SJJarj 1874.

(767 3 - 3 )  E  <1 y  k  t.
Nr. 4288. C. k. Sąd powiatowy w Mo­

stach wielkich podaje do wiadomości, że na 
zaspokojenie pretensyi skarbu w kwocie 266 
złr. 43 ct. w. a. z procentem po 4°/o od 
dnia. 7. Sierpnia 1864 aż do rzeczywistej 
zapłaty obliczyć się mającemi tudzież ko­
sztów sądowych 6 zlr. 50 ct. w. a. i egze­
kucyjnych w kwotach 6 złr. 97 c t . , 3 złr. 
53 ct. i 7 złr. 91 ct. w. a. już przyznanych, 
jakoteż i obecnych kosztów w kwocie 2 złr. 
77 ct. w a. ponowna przymusowa sprzedaż 
należącej do dłużnika Jakóba Ehrlicha je ­
dnej nieoddzielnej połowy z 2/4 części real­
ności a właściwie placu pod 1. k. 17 w Mo­
stach wielkich w rynku położonej się rozpi­
suje, która to licytacya na nowo w dwóch 
terminach t. j. dnia 16. Marca 1874 i dnia 
23. Marca 1874 w tutejszym c. k. Sądzie 
każdą razą o 10 godzinie przed południem  
pod warunkami uchwałą z dnia 28. Maja 
1872 do 1. 731 wyszczególnionemi przedsię­
wzięta zostanie z tem, że na wypadek jeśli­
by ta realność w powyższych dwóch termi­
nach nawet za cenę wywołania sprzedana 
być nie mogła stosownie do warunku 6. do 
ułożenia ułatwiających warunków termin na
23. Marca 1874 o godzinie 10 z rana się 
wyznacza, poczem realność ta na ponownym 
terminie za jakąkolwiek cenę sprzedana zo ­
stanie.

O tej licytacyi uwiadamia się także 
wszystkich, którym niniejsza uchwała z ja­
kiejkolwiek przyczyny przed terminem licy- 
tacyjuym nie mogła by być doręczoną, lub 
którzyby już po 26. Marca 1873 prawo za­
stawu tabularnego na tej realności uzyskali 
do rąk ustanowionego dla nich kuratora 
w osobie p. Laurentego Fedyńskiego i przez 
niniejszy edykt.

C. k. Sąd powiatowy
Mosty wielkie, dnia 1 0 . Lutego 1874. 

(770 2 -  3) E d y k t .
Nr. 2464. C. k. Sąd powiatowy w Ula­

nowie niniejszem obwieszcza, że przedsięwe- 
źmie przymusową sprzedaż publiczną nale­
żącej do Michała W ołoszyna połowy gruntu 
pod Nr. 65 w Wołoszynach położonego, cia­
ła  tabularnego nie stanowiącego, w całości 
na 225 złr. a. w. oszacowanego, oraz budyn­
ków na nim znajdujących się, na 55 złr. 
oszacowanych, na zaspokojenie przyznanej 
Bencyanowi Adlerowi kwoty 15 złr. 30 ct. 
w. a. z przyn, w dwóch terminach a miano­
wicie d. 16. Marca i d 13. Kwietnia 1874 
zawsze o godzinie 10 . przedpołudniem.

W pierwszym terminie ta połowa real­
ności tylko powyżej albo przynajmniej za 
cenę szacunkową, w drugim zaś i poniżej 
ceny szacunkowej sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 16 złr. 70 kr. a w. 
Akta opisania i oszacowania, tudzież resztę 
warunków można przejrzeć w registraturze 
sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Ulanów dnia 31. Grudnia 1873.

(789 3 —3) ©głoszenie konkursu .
L. 469. Przy c. k. Sądzie krajowym w 

Krakowie opróżniona została posada adiun­
kta sądowego w IX klasie rangi z roczną 
płacą 1 100  złr. w a. i dodatkiem aktywal- 
nym.

Ubiegający się o t ę , ewentualnie o 
takąż posadę przy innym sądzie kolegialnym, 
lub powiatowym, wnieść mają swe podania 
dekumentami poparte w drodze przepisanej 
w ciągu 14 dni do Prezydium c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie.

Kraków, dnia 7. Marca 1874.
(755 3 - 3 )  E  d y k  t.

L. 1231. C. k. Sąd powiatowy w R u­
tach podaje do w iadom ości, że w skutek 
odezwy c. k. Sądu powiatowego w Wiżnicy 
z 3. Października 1873 do 1. 7293 odbędzie 
się celem zaspokojenia pretensyi Jcka Kami­
la w kwocie 105 zł. z pn. w tutejszem za­
budowaniu sądowem w dniach 19. Marca 
1874, 15. Kwietnia 1874 i 30. Kwietnia 
1874 każdą razą o godzinie 9 rano pomu- 
sowa sprzedaż realności Petra Sływki pod 1. 
135/210 w Rybnie położonej pod następują- 
cemi warunkami:

1. Cenę wywołania stanowi sądownie 
sprawdzona wartość w kwocie 265 zł. w. a.

2. Zakład wynosi 26 z ł  50 ct.
3. Przy pierwszych dwóch terminach 

będzie realność rzeczona tylko za lub wyżej 
ceny szacunkowej sprzedaną, sprzedaż niżej 
ceny szacunkowej nastąpi dopiero przy trze­
cim terminie.

4. Resztę warunków licytacyjnych i akt 
szacunku można przejrzeć w tutejszo sądo­
wej registraturze.

C. k Sąd powiatowy.
Kuty, dnia 24. Lutego 1874,
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(784 3 - 5 )  , O l ) W i e S 2 5 0 2 5 e n i © .

Nr. 1888/pr. Na podstawie §. 15. ord. wyb. pow. rozpisuje się nowe ■ borv 
Rad powiatowych, postanawiając termin wyborów dla grupy gmin wiejskich na >1/ ń 1 
Kwietnia, dla grupy gmin miejskich na dzień 20. Kwietnia, dla grupy najwyżej c t  
wanych z kategoryi przemysłu i handlu na dzień 22. Kwietnia, nakoniec dla grupy więk 
szych posiadłości ziemskich na 23. Kwietnia b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach ustawą przepisanych. (§§. 12., 13., 1_*. ord.
wyb, pow.)

Wyborcom zostaną doręczone karty legitymacyjne , w których podam będą 
miejscowości i godziny wyborów.

Do Rady powiatowej wybierają członków:

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa 
Lwów, dnia 5. Marca 1874.

(782 3— 3) Obwieszczenie.
Nr. 298. C. k. Sąd powiatowy w Uściecz- 

ku czyni wiadomo, że w sprawi; egzekucyj­
nej Dyrekcyi c. k. uprzyw. zakładu kredy­
towego włościańskiego we Lwowie przeciw 
Stefanowi Sinsiajło pto 245 złr. a. w, z pn. 
odbędzie się w dniach 24. Marca 1874, 27. 
Kwietnia 1874 i 29. Maja 1874, każdą razą 
o 10. god?inie zrana w zabudowaniu tutej­
szego sądu przymusowa publiczna sprzedaż 
realności w Uśeieczku w powiecie Zaleszcyc- 
kim pod Nr. 28. położonej, własnością egze- 
kuta Stefana Sinsiajło będącej z tern, że na

P o w i a t
grupa I. 

większe posia­
dłości

grupa II. 
przemysł i 

handel

grupa III. 
miasta i mia­

steczka

grupr IV. 
gminy 

wiejskie

Biała 4 1 9
(z tego B iała 6

12

Bircza 10 —. 4 12
Bobrka 11 — 3 12
Bochnia 8 — 6 12
Borszczów 11 — 4 U

Brody 8 1 7
(Brody 5)

10

Brzesko 12 — 2 12
Brzeżany 9 — 5 12
Brzozów 10 — 4 12
Buczacz 11 — 4 11
Chrzanów 9 1 4 12
Cieszanów 9 — 5 12
Czortków 11 — 3 12
Dąbrowa 12 — 2 12
Dolina 8 6 12
Drohobycz 7 — 7 12
Gorlice 7 1 6 12
Gródek 9 — 5 12
Grybów 10 — 4 12
Horodenka 9 — 5 12
Husiatyn 11 — 4 11

Jarosław 9 — 5
(Jarosław 4)

12

Jasło 9 — 5 12
Jaworów 8 — 6 12
Kałusz 7 2 5 12
Kamionka 9 — 5 12
Kolbuszowa 8 — 6 12

Kołomyja 7 — 7
(Kołomyja 5) 12

Kossów 6 — 8 12
Krosno 9 — 5 12
Kraków 13 — — 13
Łańcut 9 — 5 12
Limanowa 12 — 2 12
Lisko 10 — 4 12
Lwów 12 — 2 12
Mielec 11 — 3 12
Mościska 10 — 4 12
Myślenice 9 — 5 12
Nadworna 9 — 5 12

Nowy Sącz 6 — 8
(Nowy Sącz 5) 12

No wy targ 5 — 9 12
Pilzno 10 — 4 12
Podhajce 12 — 2

7
12

Przemyśl 7 — f
(Przemyśl 6) 12

Przemyślany 11 — 3 12
Rawa 8 — 6 12
Rohatyn 11 — 3 12
Ropczyce 11 — 3 12
Rudki 12 — 2 12

Rzeszów 7 —
7

(Rzeszów 5) 12

Sambor 7 — 7 12
Sanok 9 — 5 12
Skałat 11 ___ 3 12
Śniatyn 9 — 5 12
Sokal 10 — 4

11
12

S tanisławów 5 1 i Stanisławów 9) 9

Staremiasto 7 — 7
6

(Stryj 5)

12

Stryj 8 — 12

Tarnobrzeg 11 — 3
R

12

Tarnopol 8 1
O

(Tarnopol 4) 
11

(Tarnów 10)

12

Tarnów 5 — 10
Tłumacz 9 ___ 5 12
Trembowla 9 __ 5 12
Turka 12 ___ 2 12
Wadowice 10 _ 4 12
W ieliczka 8 6 12
Zaleszczyki U ---- 3 12
Zbaraż 12 ---- 2 12
Złoczów 9 __ 5 12
Żółkiew 10 ---- 4 12
Żydaczów 9 5 12
Żywiec 11 — 3 12

pierwszych dwóch terminach realnoś. 
ko za cenę wywołania lub wyżej niej, w trze­
cim zaś terminie także i niżej ceny • racun- 
kowej sprzedaną zostanie.

Zakład 70 0'0 sumy wywołania 500 złr 
a. w. wynesi 50 złr. a. w.

Akt zastawnego opisu i reszta warun­
ków licytacyi mogą być w tutejszym sądzie 
przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.
Uścieczko dnia 1. Lutego 1874.

(673 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 426S. C. k. Sąd obwodowy w Tar­

nowie zawiadamia niewiadomych z miejsca 
pobytu J brahama Wulkana i Mindlę Wul­
kan. iż przeciw nim Nathan Aleksander 
nakaz ze płaty sumy wekslowej 5000 złr. w. 
a. uzysk: 1 i że dla obrony praw ich kurator 
w osobie adw. dr. p. Reinera z substytucyą 
adwokata dr. Stojałowskiego ustanowionym  
został.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, dnia 26. Lutego 1874.

(674 2— 3) E d y k t .
L. 4268. C. k. Sąd obwodowy w Tar­

nowie zawiadamia A. Wulkana niewiadomego 
z miejsca pobytu, iż przeciyr niemu Nathan 
Aleksander nakaz płatniczy sumy wekslowej 
2u00 zł. w. a. z pn. uzyskał i że dla -obrony 
praw jego kurator w osobie p. adwokata dr. 
Reinera z substytucyą p. adw. dr. Stojałow- 
skiego ustanowionym został.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, dnia 26. Lutego (874.

(807 2 —3) Obwieszczenie.
Nr. 3942. C. k. Sąd powiatowy na pro­

śbę Chaima Knopfa dto. 30 Października 
r. b. za 1. 3942 cyw. zezwala celem ścią­
gnięcia sumy 37 złr. w. a. wraz z 4 O/o od­
setkami zwłoki od 4. Lutego 1870 i już 
przyznanemi kosztami sporu 7 złr. 76 kr. 
w. a. i egzekucyi 5 złr. 4 kr., 3 złr. 94 kr. 
i 1 złr. 12 kr. w. a. na egzekucyjną prze- 
daż w drodze licytacyi publicznej realno­
ści pod 1. k 90 w Nisku do dłużników 
mianowicie sukcesorów ś. p. Jana Jezier­
skiego, a to małoletnich: Feliksa, Em ilii i 
Zofii Jezierskich tudzież masy spadkowej po 
ś p. Hipolicie Julianie dw. im. Jezierskim  
należącej, składającej się z domu, placu pod 
takowym , podwórza i ogrodu, protokołem  

dnia 21. Stycznia r. b. za 1. 234 cyw. 
zastawniczo opisanej, a protokółem z dnia 
3. Czerwca r. b. za 1. 2052 cyw. na 500 złr. 
w. a. oszacowanej, ciała tabularnego niesta- 
nowiącej i wyznacza ku temu termin na 18. 
Marca, 15. Kwietnia i 20 Maja 1874, każ­
dym razem o godzinie 11. przedpołudniem  
tu w Sądzie pod na stępuj ącemi warunkam i:

1. Jako cenę wywołania ustanawia się 
cenę szacunkową 500 złr. i przy pierwszych 
dwóch terminach realność Nr. k. 98 w Nisku 
niżej tej ceny sprzedaną nie będzie.

2. Każdy chęć kupna mający winien 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć do Sądu 
wadyum w kwocie 50 złr. w gotówce. Wa- 
dyum najwięcej ofiarującego będzie zatrzy­
mane , innym licytantom zwrócone zostanie 
zaraz po skończeniu licytacyi, nareszcie

3. Reszta warunków licytacyjnych, akt 
opisania zastawniczego i akt oszacowania 
mogą w kancelaryi tutejszego Sądu byćprzej- 
rzam lub w odpisie po’ zię t.

Chęć kupienia mający zecncą się prze­
to ,.,a powyższych termin: ch licytacyjnych 
zgłosić tu w Sądzie.

Nisko 30. Grudni i, 1873.

U o u t e  B l e z i l a  p  r y w a t n o .

ISeacIateits «verth
f u r  J u r i s t e n .

Ein soeben crschienenes Verzeich- 
niss von im Preise bedeutend er- 
massigten W erken unseres Verlages 
ist in jeder soliden Buchhandlung der 
ósterreichischen Monarchie zu haben. 

W ien , im Marz 1874. (751 6—10)

G. J. M anz’3Clie Buchhandlung,
V erlag  fu r S ta a ts -  u n d  Eech.tsw issenschaft.

r w v v w v  v

M it 1. Janner 1874 eroffneten w ir  ein
neues

l

g a n z j  a h r i g e s  A b o n n e m e n t
auf den dritten Jahrgang des

C ENTRAL-ZIEHUNGSBLATT,
Dasselbe erscheint 

n a c h  j e d e r  Z i e h u n g
2—3 mai monatlich.

GanzjahrigerPranumerationspreis:
F ur Pest, Ofen u ud Altofen mit Zustellung 

ins Haus fl. 2  o. fl.
F ur die ósterreich-ungar. Provinzen mit 

Postyersendung fl. 2  ó. W.
F ur Deutschland, Italien, die DonaufiirBten- 
thumer, Serbien und die Sehweiz fl. 2 * 3 0 , 
Abonnements kónncu nur mit einem Quar- 

tale enden.
Die Adm inistration des

„C entra l—Ziehungsblatt."
(605 6—6)

Pierwsza Węgiersko-Galicyjska

Kolej

(803 1—3)

9

Żelazna

L. 2758

Obwieszczanie.
Według odbytego w dniu 2. Marca r. b. w przyto­

mności c. k. notaryusza losowania cząstkowych obligacyi 
pierwszeństwa wylosowano 104 sztuk tycb obligacyi a mia­
nowicie od Nr. 1001 do włącznie Nr. 1104 jedną wyciągnię­
tą serią objętych.

Rzeczone cząstkowe obligacye pierwszeństwa spłacone 
zostaną według imiennej ich wartości począwszy od dnia 1. 
września r. b. za złożeniem oryginalnych obligów i nienbiegłych 
jeszcze kuponów wraz z talonem:

w W i e d n i u : w głównej kasie Towarzystwa i w c. 
k. uprzyw. zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu

w S p e s z c i e : w węgierskim ogólnym Banku kredy­
towym w sumie 200 złr. w. a. w srebrze;

w S F r a n l i f l s r d e s  nM : u filii Banku dla handlu 
i przemysłu i u Panów M. A. Rothschild i Synowie w sumie 
238*1* złr. w nadr.

w H e r l i n i e : u  pana S. Bleichróder, 
w 3 1 a m l > i u r g i i :  u Panów L. Behrens i Synowie 

w sumie 133*|5 talarów w pr: kurs:
Współcześnie spłacone zostaną także kupony tych obli­

gacyi dnia 1. Września ubiegające.
Wszelkie dalsze oprocentowanie wyźwymienionych obli­

gacyi ustaje z dniem 1. Września r. b.

Wiedeń dnia 2. Marca 1874.

R a d a  z a w i a d o w c s i a .

£  drukarni tś. Win* .rz* we Lwowie.


